
Nr. 128. Kraków, niedela 12 maja 1907. Rocznik XVI.

Redakcya i adm in istracya : Kraków, S ławkow ska 29. 

Prenumerata miesięczna: 
z odsyłką 2  K ,  bez odsyłki 1  I i  6 ©  h ,
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyi., 

70 ctm. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Konto czekowe Nr. 834.095.

Numer ®  h ,  paświąteczny 4  h .

Telefon redakcyi 396 — administracyi 624. 

Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

PRZÓD
Organ centralny polskiej prtyi socyaino-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i śiąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki
i dni poświąteczneo godzinie 10 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — N adesłane  
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Za łąc zn ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

BACZNOŚĆ WYBORCY!
W  niedzielę dnia 12 maja o godz. 10 rano 
odbędzie się w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej

WIELKIE

Zgrom adzen ie  
przedwyborcze

dla wszystkich okręgów Krakowa.
Przemawiać będą kandydaci:

Dr Zygmunt Marek, adwokat z Kra­
kowa ;

Jan Engliscll, sekretarz Miejskiej 
Kasy chorych w Krakowie;

Leon Misiołek, drukarz z Krakowa;
Ignacy Daszyński, redaktor z Kra­

kowa.

W yborcy! Przeciwnicy oczerniają nas 
codziennie przy zamkniętych drzwiach, 
dlatego zapraszamy Was wszystkich, bez 
różniey przekonań, aby kandydaci nasi 
mogli odeprzeć nieuzasadnione zarzuty, 
miotane na tajnych konwentyklach prze­
ciw naszej partyi.

Komitet wyborczy P. P. S. D. 
w Krakowie.

Koło nie umiało —  choć mogło — ich 
obronić.

Polityka Koła była polityką dawnych 
rodów magnackich, które łączyły się dla 
swej ambicyi, dla swoich rodowych korzy­
ści choćby z dyabłem, nie dbając o inte­
resy egzystencyi szerokich warstw ludo­
wych.

Ta polityka bała się patryotyzmu pol­
skiego, jak czart święconej wody.

Dlatego szczerzy patryoci nie mają naj­
mniejszego powodu popierać dalej tego 
służalstwa i zaprzepaszczania naszych sił 
w parlamencie wiedeńskim.

Z a g ra n ic z n a  p o lity k a  K o ła  
p o lsk ieg o .

Jednym z najcięższych zarzutów, jakie 
polski lud podnosi przeciwko polityce słu­
żalców rządowych, skupiających się w Kole 
polskiem, to zarzut, odnoszący się do p o- 
l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  Koła.

Gwiazdą przewodnią Koła polskiego był 
p a p  i zm.  Na naczelnem miejscu stał kle­
rykalizm. Polscy delegaci bez najmniejszej 
potrzeby występowali zawsze przeciwko 
tym narodom, które chciały otrząsnąć się 
z klerykalnego trądu, polscy politycy w 
Wiedniu solidaryzowali się z każdym kro­
kiem kuryi watykańskiej i zaskarbili so­
bie przez to pogardę i nieufność u partyj 
postępowych.

Drugą ideą przewodnią polskiego Koła 
było t r ó j p r z y m i e r z e ,  a r a c z e j  p r z y ­
j a ź ń  z P r u s a m i .  Polityka germaniza- 
cyjna rządu pruskiego trwa z górą lat 
dwadzieścia, przez lat dwadzieścia chcą 
Prusacy wytępić naród polski w  Niem­
czech, ale galicyjskie Koło z a w s z e  g ł o ­
s o w a ł o  za t r ó j p r z y m i e r z e m ,  za­
wsze było fundamentem buty dyplomaty­
cznej Prusaków!

A  kiedy nastały dni W r z e ś n i ,  kiedy 
potem zaczęto masowo katować w  szko­
łach dzieci polskie, wówczas Koło galicyj­
skie — po kilku słabych i bezsilnych na­
rzekaniach — przyjęto nadal trójprzymie- 
rze, jako konieczność dziejową.

Dziś Prusy przebywają trudne chwile. 
Polityka Anglii odosobniła je, a nienawiść 
narodów otoczyła je pierścieniem nieufno­
ści. Jedna tylko Austrya pozostała Prusa­
kom jako sojuszniczka, a Koło polskie ma 
w swem ręku rozstrzygnięcie, czy państwo 
będzie w sojuszu z Prusami, czy nie.

I Koło polskie podtrzyma trójprzy- 
mierze.

Najgłupsza, najniegodniejsza polityka hra­
biego G o ł u c h o w s k i e g o  na Bałkanie, 
polityka intryg biurokratycznych i trace­
nie rynków zbytu, znajdowała w Kole pol­
skiem zawsze poparcie.

Nigdy interes narodu polskiego, nigdy 
potrzeby ludu nie były wskazówką dla 
K o ła ; zawsze wysługiwało się ono papie­
żowi, Wilhelmowi II., zawsze popierało ono 
c u d z e interesy i dumne było z tego, że 
Uchwalało setki milionów na armię i dy- 
Plomacyę, że dawało rządowi setki tysięcy 
Rekruta na prowadzenie polityki, która na­
rodowi polskiemu niosła gwałt jego praw, 
hędzę szerokim masom polskiego ludu.

Kiedy w Ameryce północnej w Harleton 
strzelano do niewinnych robotników pol­
skich jak do zajęcy, wówczas Koło pol­
n ie  milczało. Kiedy „sprzymierzeniec" 
Prusak szykanował robotników polskich,

Gospodarka w Kasie oszczę­
dności m. Krakowa.

Artykuł nasz pod powyższym tytułem po­
ruszył poważnie opinię publiczną. Zakotło­
wało w Kasie oszczędności i po długich kon- 
ferencyach postanowił p. dr Staniszewski 
wspólnie ze swym przełożonym p. drem Leo 
wysłać sprostowanie i w niem — zaprzeczyć 
przytoczonym przez nas faktom. Sprostowa­
nie to upiększył swym podpisem komisarz 
rządowy, co jednak nie nadało mu niestety 
cechy urzędowego i ustawie odpowiadającego 
sprostowania. Jest to nie sprostowanie, lecz 
przedwyborcza reklama, której nie mamy o- 
bowiązku zamieszczać. Natomiast zamieścił 
ją „Czas".

„Sprostowanie" to nie potrafi osłabić na­
szych zarzutów.

P o j o i - t  £© *• :-■» - roku na rok
wykazuje coraz mniejsze zyski. I tak zysk 
Kasy w r. 1906 zmniejszył się o 30.000 K 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, jak wy­
kazuje zamknięcie kasowe za r. 1906.

Weksel hr. Czapskiego na 162.000 K, od 
którego płaci się tylko procent, a kapitał po­
zostaje ciągle ten sam, wykazuje protekcyjną 
gospodarkę Kasy w tym dziale: b o g a c i
l u d z i e  korzystają z tak wielkiego kredytu 
i na kapitał nic nie płacą, a d r o b n y  rę­
k o d z i e l n i k  z trudem może weksel swój 
w Kasie zeskontować i musi regularnie pła­
cić raty wekslowe. Dyrekcya wcale też faktu 
tego nie zaprzeczyła.

Stan papierów wartościowych, a więc j e- 
d y n e j  r e z e r w y  Kasy ,  wynosi obecnie 
faktycznie 41/a miliona koron, z czego papie­
rów za 800.000 K ma Kasa zastawionych w 
Banku austro-węgierskim. — Za dyrekcyi p. 
Slęka stan papierów wartościowych dochodził 
do 12 milionów koron.

Brak gotówki w Kasie p o k r y w a  s i ę  
w k ł a d k a m i  g m i n y  m. K r ako wa ,  o- 
r az  Ba nku  k r a j o w e g o ,  czemu dyrekcya 
wcale nie zaprzecza, podnosząc tylko, że 
wkładki te są „minimalne"; zamilcza jednak 
dyskretnie wysokość tych wkładek. Obok je­
dnak tych instytucyj zasila Kasę k r a k o w ­
ska F l o r y a n k a ,  która ma ulokowanych 
swych kapitałów około 800.000 K i to na 
4°/0, (a może nawet na 41/2°/0), podczas gdy 
wszystkim innym wykładającym Kasa płaci 
tylko 3 3 /4 °/o.

Ludność wycofuje wkładki z Kasy, a dy­
rekcya w takich wypadkach, gdy idzie o wy­
cofanie większych kwot, podnosi odnośnym 
osobom stopę procentową na 4%, podczas 
gdy cała masa uboższych łudzi, mających 
mniejsze wkładki, pobiera tylko 33U°/o. Zna­
my wypadków takich wiele, a przytoczymy 
tylko podniesienie stopy procentowej na 4% 
p. dr B., byle tylko kapitałów swych nie 
wycofał.

Na trzy pierwsze miesiące b. r. wypowie­
dziano w Kasie przeszło 650.000 K, co do­
wodzi, że wkładki bynajmniej nie powię­
kszają się, przeciwnie, że publiczność z Kasy 
kapitały swe usuwa i lokuje je w innych 
instytucyach, które dają procent wyższy (jak 
powiatowa Kasa oszczędności) i obchodzą się 
uprzejmie ze stronami.

P. Staniszewski nie zaprzecza, że pensya 
jego bez mieszkania dochodzi do 20.000 K, 
że dla swej przyjemności kosztem 3000 K 
z funduszów Kasy sprawił sobie powóz i ko­
nia; usprawiedliwia się jednak, że gdziein­
dziej dyrektorzy mają wyższą płacę. Tak, 
ale gdzieindziej siedzą oni w biurze i pra­
cują dla instytucyi, a nie zajmują się poli­
tyką, podkopując w ten sposób zaufanie pu­
bliczności.

P. Staniszewski daruje, ale brać 20.000 K 
pensyi i przez 8 miesięcy conajmniej siedzieć 
w Wiedniu a dla Kasy nic nie pracować — 
l i e  w y p a d a  i n i e  wo l no .  Niechże się 
orzeknie posady w Kasie, a może go Kraków 
jośle do Wiednia, a w jego miejsce zrobi 
iyrektorem człowieka, który nie będzie upra­
wiał polityki, ale instytucyi wszystkie swe 
iły poświęci. Kasa oszczędności jest insty- 
ucyą publiczną i właśnie dlatego bez par- 
lonu będziemy krytykować takie rządy, które 
: czysto finansowej instytucyi ogólnej ro- 
>ią  k u ź n i ę  s t a ń c z y k o w s k o  - ka­
ta 1 n ą.

Pracujcie panowie, nie zajmujcie się poli- 
yką, obchodźcie się uprzejmie ze stronami, 
1 oszczędzicie sobie tej przykrości, by nie­
należna prasa o rządach waszych zdanie swe 
wypowiadała, a całą waszą klientelę zabie­
gła wam powiatowa Kasa oszczędności.

W dniu 14 maja
idbędą się wybory w całej Austryi z wy­
jątkiem pewnej liczby okręgów w Galicyi i 
Jhdmacyi.

W  Galicyi
z pośród o k r ę g ó w  w i e j s k i c h ,  które wy­
bierają w dniu 14 maja, postawione są w na­
stępujących kandydatury socyalno-demokra- 
tyczne: w okręgu 51 S a n o k - R y m a n ó w -  
B u k o w s k o  - D u k l a - L i s k o - TTs t r z y k i  
Do l ne :  Stanisław Boczarski; w oKręgu 68 
T a r n o p o l  - Zb a r a ż  - K o z o w a  - N o w e
s oło:  Jacko Ostaoczuk.

Na Śląska
postawione są następujące kandydatury so- 
cyalno-demokratyczne w okręgu 3 miasta: 
Frydek, Odrawy, Kłimkowice, Beneszów itd. 
Mateusz Eiderscfo, poseł sejmowy w Bernie; 
w okręgu 4 miasta: Cieszyn, Fryszłat, Bo- 
gumin-Pudłów i Strumień: Maurycy Arbeitef, 
sekretarz partyjny w Bielsku; w okręgu 5 
miasta: Bielsko, Skoczów, Jabłonków: Mau­
rycy Arbeitel, sekretarz partyjny w Bielsku; 
w okręgu 6 przemysłowym Radwanice, O- 
strawa Polska, Herzmaniee, Gruszów, Szo- 
nychel, Dąbrowa, Karwina, Orłowa i Łazy: 
Piotr Gingr, były górnik w Ostrawie Moraw­
skiej; w okręgu 12 wsi powiatów Frydek i 
Ostrawa Polska: Czeniek Pospiszil, urzędnik 
Kasy chorych w Ostrawie Polskiej; w okręgu 
13 wsi powiatów Cieszyn i Jabłonków: dr 
Ryszard Kunicki, lekarz we Frysztacie; w o- 
kręgu 14 wsi powiatów Bielsko, Skoczów i 
Strumień: Alojzy Bonczek, sekretarz „Unii" 
i były górnik w Stonawie; w okręgu 15 wsi 
powiatów Frysztat i Bogumin: Tadeusz Re- 
ger, redaktor „Robotnika Śląskiego" i „Gór­
nika" w Cieszynie.

Na Morawach
w okręgach, w których są także robotnicy 
polscy, postawione są następujące kandyda­
tury socyalno-demokratyczne: w okręgu 3 
miasta: Ostrawa Mor., Przywóz, Witkowiee, 
Maryańskie Góry, Mistek, Bruszperlt, Fryd- 
land itd.: Jan Prokesz, poseł sejmowy w O- 
strawie Mor.; w okręgu 19 wsie powiatów 
Ostrawa Mor., Mistek, Nowy Jiczyn itd.: Fran­
ciszek Tomaszek, redaktor „Delnickych Li­
stów" w Wiedniu.

Na Bukowinie
kandydują następujący socyalni demokraci w 
C z e r n i o w c a c h :  dr Jerzy Grigorovici i Ja- 
kób Brod.

Ruch wyborczy.
Centralny lokal wyborczy dla wszy­

stkich okręgów krakowskich mieści się 
w Związku stowarzyszeń robotniczych, 
Wiśina 5, li. p. W sprawach wybor­
czych można tamże zaciągać informa- 
cye codziennie od godziny 9 rano do 
9 wieczorem.

Lokal wyborczy dla okręgu Śródmieście w 
Krakowie mieści się w kancelaryi adwokata 
dra Marka, Poselska 17, li. p. 

Lokal wyborczy dla okręgu Stradom-Nowy 
Świat znajduje się przy ul. Podwale 1 .12 na

parterze, otwarty od godz. 8 rano do 7 wie­
czorem. 

Lokal wyborczy dla okręgu Wesoła mieści 
się w lokalu grupy kolejarzy, Topolowa 12. 
Tam można od godz. S do S wieczór zasię­
gać informacyj,' oraz wypełniać kartki wy­
borcze.

Drugi lokai wyborczy okręgu Wesoła znaj­
duje się w stowarzyszeniu handlowców przy 
ul. Sebastyana 16, parter.

Lokal wyborczy okręgu Kleparz znajduje się 
w administracyi „Prawa Ludu“ ulica Pawia 2, 
gdzie udziela się wszelkich informacyj w spra­
wie wyborów. ___

Do prezydenta ministrów wysłany został 
następujący telegram:

Wasza Ekscelencyo!
Żydowska partya konserwatywna zbiera 

w okręgu Kazimierz w Krakowie dla kandy­
data Sarego bez żadnej przeszkody karty 
legitymacyjne, agitatorzy tej partyi chodzą 
za sługami magistrackimi, ażeby zaraz wy­
rywać karty i ogłoszono wyraźnie wypadki 
szczegółowe, gdzie zachodziły wprostwymusze- 
nia i przekupstwa. Z notorycznych agitatorów 
tejże partyi polieya ani jednego nie przy­
trzymała, ani nie próbowała' zabierać im kart 
legitymacyjnych.

Demokratyczna partya żydowska, która po­
piera kandydaturę dra Grossa, była też zmu­
szona dla kontroli za tymi agitatorami wy­
syłać mężów zaufania, którzy zupełnie bez­
interesownie i z poświęceniem pracują' dla 
partyi, a wysyłała ich w celu odbioru w prze­
chowanie kart legitymacyjnych, które im wy- 
mirry dobrowolnie oddawali dla komitetu de­
mokratycznego dla kandydatury dra Grossa, 
a to w celu uchylenia się od natarczywości 
i wymuszeń ze strony agitatorów przeciwnej 
partyi; mężowie zaufania partyi demokraty­
cznej zostali przytrzymani przez organa po­
licyjne i odprowadzeni do dyrekcyi policyi, 
gdzie im odebrano karty legitymacyjne wzięte 
przez nich w przechowanie, a pomimo że do­
tyczące strony pisemnie i protokolarnie po­
twierdziły, że karty legitymacyjne dobrowol­
nie złożyły dla komitetu dra Grossa na ręce 
dotyczącego pana, mimo to polieya karty te 
zatrzymała. Przez tego rodzaju postępowanie 
policyi można bardzo łatwo sztucznie prze­
istoczyć rezultat wyborów, bo wyborcy do­
tyczący w braku legitymacyi nie będą mogli 
wybierać. Przez takie postępowanie dyrekcyi 
policyi wystrasza się naszych wyborców, u- 
stawa przez to oczywiśeie jest naruszoną, 
wszak wyborcom zależy na tem, ażeby się 
polieya nie dowiedziała, do jakiego komitetu 
oni należą lub mają zaufanie i mają prawo 
żądać, ażeby zaufanie, którem obdarzają ko­
mitet, nie było przedmiotem dochodzeń po­
licyjnych i pozostało w tajemnicy.

Upraszamy o natychmiastową telegraficzną 
pomoc w tej sprawie i o wydanie polecenia 
dyrekcyi policyi, ażeby owe legitymacye po­
wierzone naszym mężom zaufania zostały 
przez policyę wydane stronom, lub też ich 
wykazanemu pełnomocnikowi i by pouczono 
dyrekcyę policyi, że nie wolno komitetu de­
mokratycznego w sposób wyż podany, pra­
wnie niedopuszczalny, w jego czynnościach 
niepokoić i nie wolno czynić mu przeszkody, 
ażeby neutralizował w sposób ustawą dopu­
szczalny bezprawne działanie agitatorów par­
tyi przeciwnej. D r Adolf Gross, Ignacy Da­
szyński.

Do demokraty p. Petelenza! Maszynista 
K r a w c z y k  z Podgórza, za to, że odważył 
się na zgromadzeniu w Czytelni kolejowej 
sprzeciwić cielęcemu zachwytowi nad kandy­
daturą Petelenza z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  
na s u b s t y t u c y ę  do T r z e b i n i !

Zetknięcie się z demokratą stańczykow­
skim, czy stańczykiem demokratycznym jest 
— jak się pokazuje — dla ludzi pracy nie­
bezpieczne. Klika nie cofa się przed żadnym 
środkiem, aby zgwałcić wolność głosu i prze­
konania u kolejarzy i przeprzeć Petelenza.

Powinni mu za to uczciwi kolejarze za­
płacić na 17 maja!...

Zgromadzenia w Krakowie, W e czwartek 
dnia 9 b. m. odbyło się o godz. 3 po poł. 
w lokalu Związku stow. rob. liczne zebra­
nie stróżów z okręgu Stradom-Nowy Świat. 
Przeszło 150 stróżów przyjmowało z za­
pałem wywody mówców tow.: E n g 1 i-
s c h a  i dra M a r k a ,  poczem jednomyśl­
nie oświadczyli się za kandydaturą tow.



E n g 1 i s c h a i postanowili w tym kiermc 
ku rozwinąć żywą agitacyę.

O godz. 7 wieczorem odbyło się przy m 
Starowiślnej zgromadzenie wyborców ka 
tolickich z Kazimierza. Przemawiali d 
Gr o s s ,  tow. dr M a r e k  i dr S e i n f e l d  
poczem uchwalono rezolucyę za kandyda 
turą dra G r o s s a .

Równocześnie odbyło się w hotelu „Me 
tropole“ zgromadzenie wyborców żydów 
skich okręgu Wesoła przy licznym udziah 
wyborców.

Przewodniczył p. B i n c e r ,  sekretarzo 
wał p. Stefan L a n d a u. Przemawiał naj 
pierw kandydat tow. D a s z y ń s k i ,  które 
go wywody zebrani przyjmowali żywym 
oklaskami i entuzyastycznymi okrzykami 
Po nim mówili tow. Ha e ck  e r i dr Gross 
wzywając wyborców żydowskich do ener­
gicznej agitacyi za kandydatem socyalisty- 
cznym.

W  dyskusyi przemawiał pewien kupiec 
wykazując całą obłudę rzekomych „obroń 
ców“ stanu kupieckiego, którzy żądają do 
wodu uzdolnienia w handlu. Wkońcu u 
chwalono jednomyślnie wśród burzy okla­
sków rezolucyę za kandydaturą tow. Da­
szyńskiego.

Synekura dra Staniszewskiego. Od p. dra 
Staniszewskiego, dyrektora miejskiej kasy 
oszczędności otrzymujemy następujące 
sprostowanie, które zamieszczamy tu bez 
komentarza, gdyż samo mówi za siebie:

Odnośnie do artykułu p. t. „Synekura 
dra Staniszewskiego", zamieszczonego w 
Nr. 124 „Naprzodu" z dnia 7 b. m., w ru­
bryce „Ruch wyborczy", upraszam o u- 
mieszczenie następującego sprostowania 
na podstawie § 19 ustawy prasowej:

Nieprawdą jest, jakobym był zdania, że 
siedzieć przez 8 miesięcy w roku w par­
lamencie w Wiedniu, przez 2 miesiące w 
sejmie we Lwowie, przez jeden miesiąc na 
urlopie, a za jeden miesiąc pracy w Ka­
sie Oszczędności miasta Krakowa brać 
20.000 K pensyi byłoby z mojej strony 
niegodziwością, a ze strony Kasy Oszczęd­
ności marnotrawieniem grosza publicznego. 
Natomiast prawdą jest, że jestem zdania, 
iż siedzieć przez 8 miesięcy w roku w par­
lamencie w Wiedniu, przez 2 miesiące w sej­
mie we Lwowie, przez jeden miesiąc na ur­
lopie, a za jeden miesiąc pracy w Kasie 
Oszczędności miasta Krakowa brać 20.000 
K pensyi byłoby rzeczą zupełnie godziwą.

Nieprawdą jest, jakobym  b y ł wrogiem 
synekur. Prawdą jest, że wrogiem synekur 
nie jestem.

Nieprawdą jest, jakobym był w komite­
cie mieszczańskim złożył oświadczenie, iż 
w razie mego wyboru na posła do Rady 
państwa ustąpię z posady dyrektora Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa. Prawdą jest, 
że takiego oświadczenia w komitecie mie­
szczańskim nie złożyłem i że w razie me­
go wyboru na posła do Rady państwa za­
trzymam nadal posadę dyrektora Kasy oszczęd­
ności m. Krakowa i nadal z tejże kasy 20.000 
K pensyi pobierać będę.

D r Walenty Staniszewski, 
dyrektor Kasy Oszczędności m. Krakowa, 

poseł na Sejm.
Przykład z góry. Prezydent miasta dr 

Leo, jak wiadomo, osobiście prowadzi 
akcyę wyborczą w Krakowie. W  biurze 
jego odbywają się ciągłe konfereneye, cały 
sztab wyższych urzędników, p. Nowotny 
ze swymi brandmistrzami, instruktor prze­
mysłowy p. Ostrowski itd. odbierają usta­
wicznie nakazy, jak agitować za kandyda­
tami stańczykowskimi. Magistrat z p. Leo 
na czele jako władza wbrew swym obo­
wiązkom urzędowym nadużywa swego 
stanowiska na korzyść kliki stańczykow­
skiej. Przykład z góry zachęca nieuświa­
domionych woźnych magistratu do nadu­
żyć. Dowiadujemy się, że woźny magistra­
tu, który w piątek roznosił karty wybor­
cze po ul. Sławkowskiej, agituje przeciw 
robotniczym kandydatom, rzucając oszczer­
stwa na naszą partyę. Piętnujemy te nad­
użycia i domagamy się, aby p. dr Leo i 
jego woźni pilnowali swych obowiązków 
urzędowych.

P. dr Bolesław Komorowski, lekarz ze 
Zwierzyńca, uwija się po Wesołej, agitu­
jąc za Petelenzem. Posuwa się on tak da­
leko, że zabiera przemocą od wyborców 
karty gipsowania. Radzimy mu, by zaprze­
stał tej roboty i zabrane karty zwrócił, bc 
inaczej mógłby zapoznać się z kodeksem 
karnym.

P. Michalski, woźny szkoły przemysło­
wej, jak wierny sługa, posłuszny rozka­
zom swego dyrektora dra Bandrowskiego. 
agituje wśród służby państwowej przeciw 
tow. drowi Markowi. Pan ten przed tygo­
dniem na zgromadzeniu służby państwo­
wej głosował za kandydatami robotniczy­
mi, dziś zdanie swoje zmienił i popiera 
kandydata stańczykowskiego. Przestrze­
gamy służbę państwową przed tym kame­
leonem.

Zgromadzenie wyborców okręgu Kleparz- 
Piasek odbyło się w piątek 10 b. m. w lo­
kalu miejskiej Kasy chorych. Zgromadzeniu 
przewodniczył tow. S e t k o w i c z .  Tow. Mi­
si o ł e k omówił program socyalistyczny, za­
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znaczył również sposób walki jaką prowadzą 
przeciwnicy przy drzwiach zamkniętych, rzu­
cając tain oszczerstwa na nieobecnych socya- 
łistów. Wzywał zebranych, szczególnie prze­
ciwników, aby zabierali głos w dyskusyi. 
Przemawiał następnie tow. T. B o b r o w s k i  
na temat solidarności Koła polskiego. Poczem 
tow. M r o c z k o w s k i  omówiwszy walkę o 
reformę wyborczą postawił kandydaturę tow. 
Leona M i s i o ł k a  i wezwał zgromadzonych 
do agitacyi za tą kandydaturą, co zgroma­
dzeni uchwalili.

Centrowcy się żrą. Buntownik centrowy, 
samowolny kandydat na okręg Chrzanów- 
Jaworzno, brat S t o h a n d e 1, piorunuje w 
mowach swych nietylko na „niechrześci 
jański" socyalizrn, ale porusza sprawk 
centrowców, znając doskonale, co się dzieji 
poza kulisami tego świątobliwego stronni 
ctwa, jakie szacherki i matactwa odbywaj 
się tam pod osłoną spraw religijnych.

Centrum, którego 19 przedstawicieli ri 
sza na ten okręg jako kandydaci, nie m 
dość słów oburzenia na te buntujące sj 
owieczki, które się odrazu przemieniły r 
szczeniaki i zęby pokazują.

Więc apostrofują zbuntowanych, wz;- 
wają do skruchy, napominają, ostrzegaj, 
grożą! Raz wyciągają dłoń z przebacz- 
niem, drugi raz z kańczugiem w ręku smr 
gają grzesznika.

A  przedewszystkiem na brata Stohar- 
dla. Przemyślny i obrotny to mąż, któy 
zdołał wyprowadzić w pole i okpić księda 
Rublarza, zadrwić z centrowców, naciągnę 
ich dobrze po to, by teraz, korzystając z 
ich niedołęstwa, agitować za sobą przi- 
ciw nim.

On przeklina centrum za to, że nie dfeab
0 lud i wypiera się go —  centrum znóv 
utrzymuje, że brat Stohandel to zwykły 
bezbożnik i oszczerca, drab i kalumniato\

Wierzymy obydwom stronom, że się ne 
mylą i cytujemy słodkie apostrofy ks. Bi- 
chorza, ks. Sosina i spółki katolickiej co 
Stohandla, apostaty.

Na samym wstępie dają mu znakomi:ą 
naukę: „Trzy rzeczy są na świecie, które 
nie mają granic: miłosierdzie boskie, głu­
pota ludzka i polityka". Brata Stohandla 
zdaje się zamieszczają pobożni ojcowie 
między miłosierdziem boskiem a polityką
1 kpią z niego w żywe oczy.

„Panie Stohandlu! jedyny pracowniku
ludowy, nie nrzybieraj sobie tvch słów 
tak bardzo do serca... —  albowiem z
boleścią patrzeć na to trzeba, jak ci się 
tu i ówdzie noga poślizgnęła". Chytre 
twarze ojców, napominających zbłąkaną 
owieczkę, rozjaśniają się szelmowskim u- 
śmiechem na myśl o tej boleści, jakiej do­
znają wskutek niepowodzeń Stohandla.
I drwią z niego z niezrównaną, jezuicką 
ironią: „Ty ,  p r a c o w n i k u  l u d o w y ,
j e s t e ś  t y m  w y b r a ń c e m ,  k t ó r y  po  
t r a f i  l u d z k o ś ć  u s z c z ę ś l i w i ć .  Za  
t w e g o  p o s e l s t w a  n a s t a n i e  r a j  w 
n a s z y m  p o w i e c i e :  l u d z i e  n i e  b ę ­
dą u m i e r a ć ,  b ę d ą  o p ł y w a ć  w wsze^ 
l a k i e  r o z k o s z e  z i e m s k i e  i p r z y  
b i e s i a d a c h  z a m i a s t  w o d y  n e k t a r  
p o p i j a ć .  A l e  j u ż  s i ę  p o z n a n o  na 
s z t u c z k a c h .  Gniewasz się, panie Sto­
handlu na tych, co ci nie wierzą i grozisz 
im kryminałem. O t ó ż  p a m i ę t a j ,  że  
k r y m i n a ł e m  g r o ż ą  ci, co  s i ę  k r y ­
m i n a ł u  b o j  ą“ .

Po tern łagodnem, iście kapłańskiem 
napomnieniu cytują mu z Kraszewskiego: 
„Psy do księżyca szczekają, a przecież nic 
im nie mówi". I odsyłają „pracownika lu­
dowego" do Białej, by go tam lud wy­
brał, gdzie on rzekomo lat 10 agitował.

Wspaniały widok! „Prawdziwi obrońcy 
ludu" biorą się za łby i obrzucają się wza­
jemnie błotem i kałem. Wychodzi na wierzch 
dopiero, czem są ci ludzie, co pod maską 
pobożności uprawiają najgorszą demagogię, 
najobskurniejszą szacherkę świętościami 
ludu.

Koryto wyborcze ich powaśniło i praw 
da wychodzi na wierzch —  pleśń, co ją 
kryła, odsłoniła się i... cuchnie straszliwe 
bagno klerykalne.

Z Ropczyc piszą nam: Kiedy w roku ze­
szłym podczas ruchu za reformą wyborczą 
tow. Szczyrek na poufnem zgromadzeniu 
Ropczycach wyraził się, że podczas wyborów 
starostwo wysyła na wieś płatnych agitato­
rów, łajdaków, wskutek denuncyacyi jednego 
z obywateli, znanego bufeciarza wyborczego, 
który się tem czuł osobiście dotkniętym, ska 
zany został na podstawie patentu gumowego 
na 4 dni aresztu, bez zamiany na grzywnę 
A kiedyśmy niejednokrotnie zwracali uwagę 
na stronnicze i wyzywające postępowanie 
komisarzy, kanalie centrowe — „ad usum 
których i przy pomocy których to się działo, 
nazywały to demagogicznie „rzucaniem się 
na starostę dlatego, że jest starostą. Dziś 
stoimy znów wobec faktu, który bezczelno­
ścią swą przewyższa inne nadużycia staro­
stów, o których zewsząd donoszą, faktu, któ- 
regoby nie ścierpiano w państwie prawdziwie 
konstytucyjnem, a który możliwy jest tylko 
w Galicyi, kraju nędzy i sodomskich rządów 
szlachciców.

Rządzi tu w Ropczycach znany starosta 
apadiewicz — „gente Ruthenus, natione 
ustriacus". Kacyk ten, po szczęśliwym de­
bicie w „robieniu" wyborów do Rady miej- 
kiej, przy których niemiłosiernie zakpił z naj- 
oważniejszych obywateli w mieście w pro­
rokujący sposób, niegodny obywatela sza- 
ującego swój honor i godność, postanowił 
próbować szczęścia przy obecnych wyborach. 
)to wysłał na wieś na cały tydzień ostatni 
wych pisarzy i egzekutorów podatkowych 
zekomo w celu doręczania kart i legityma- 
yj wyborczych (!!), rzeczywiście zaś w celu 
Lagonki dla kandydata z pod sztandaru „wia- 
y i ojczyzny" ks. Szczeklika. W pośród o- 
vej sfory naganiaczy znajdują się hyeny, 
ctóre mogą się wykazać długą „praktyką" 
wyborczą, znajdują się jednak i ludzie uczci- 
ri, którzy musieli się podjąć tej łotrowskiej 
oboty, aby nie utracić chleba. Ludziom tym 
lano podwójne karty wyborcze : czyste i wy- 
>ełnione nazwiskiem ks. Szczeklika w ten 
iposób, iżby nie można innego wpisać. I za- 
:zęto robotę niewdzięczną.

Zdarzyło się, iż w jednej wsi naganiacz 
aki wręczył kartą wypełnioną wójtowi, a ten, 
nimo że analfabeta, poznał, że karta jest 
apisana, a wiedział, że karta ma być czy­
ta. Zoryentowawszy się, skonfiskował pod- 
tępnie owe zadrukowane karty. Zjawił się

niego, powiadomiony o tem, herszt tej 
>andy niejaki Kozaczek, sekretarz starostwa, 
itóry tą akcyą kieruje. Pan ten groził naj- 
>ierw wójtowi żandarmami a nawet wojskiem, 
rdy to nie skutkowało, kazał iść do starosty

prosić o przebaczenie, obiecując się osobi­
ście wstawić. Tymczasem skonfiskowane kartki 
przesłano do Lwowa.

Czyn ten wywołał pośród chłopów ogromne 
wzburzenie i nie wiele brakowało, aby one- 
nu naganiaczowi dostało się lanie. Tego ro- 
łzaju „akcya wyborcza", rzecz pewna nie 
przysporzy ani jednego głosu Szczeklikowi, a 
wzmocni tylko i tak już pewne stanowisko 
kandydata ludowego, Siwuli.

To też chłopi i wszyscy wyborcy nie po­
winni ani jednego głosu dać owym stańczy- 
kowsko-centrowym demagogom pasującym się 
obłudnie na przyszłych obrońców wiary, ko­
ścioła i polskości w Wiedniu. Brudna ta bo­
wiem sprawa i wątpliwej wartości, jeżeli się 
podpiera łajdactwami, za które się zamyka z 
miejsca w więzieniu.

Prawo wyborcze rezerwistów. Jak się do­
wiaduje c. k. Biuro korespondencyjne, mini- 
scersrwu wojny na dotyczące zapytania wy­
dało rozporządzenie następującej treści do 
wszystkich wojskowych komendantów tery- 
toryalnych: Urlopowanie osób wojskowych, 
pozostających w czasowej czynnej służbie 
(ćwiczenia wojskowe itd.), celem wykonania 
czynnego prawa wyborczego do Rady pań­
stwa, nie jest dozwolonem, ponieważ te o- 
soby w myśl postanowienia § 7 ust. z dnia 
26 stycznia roku 1907 w sprawie wyborów 
członków Izby poselskiej Rady państwa, są 
od czynnego prawa wyborczego wykluczone, 
więc nie podlegają zaprowadzonemu przez 
ustawodawstwo krajowe w niektórych kra­
jach koronnych przymusowi wyborczemu.
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Zgromadzenia wyborcze w Krakowie
odbędą się:

W  s o b o t ę  dnia 11 b. m. o godzinie 7 
wieczór w lokalu administracyi „Prawa lu­
du" (ulica Pawia 2) zgromadzenie wybor­
ców K le  p a r  z a.

** *
W  s o b o t ę  11 maja o godz. 7Va wie­

czorem zgromadzenia okręgu W e s o ł a :
1) Dla wyborców z ulic: Bosacka, Lu­

bicz, Zygmunta Augusta, Strzelecka —  w re- 
stauracyi p. K  a v  k i (ul. Lubicz);

2) dla wyborców z u lic: Topolowa, Lu­
bomirskich, Rakowicka —  w s t o w a r z y ­
s z e n i u  k o l e j a r z y  (Topolowa 12);

3) dla wyborców z ulic: Pańska, Radzi- 
wiłłowska, Niecała, Kolejowa — w restau- 
racyi p. S p e r l i n g a  (Kopernika 8);

4) dla wyborców z u lic: Blich, Grzegó­
rzecka, 3 Maja, Poniatowskiego — w re- 
stauracyi p. B o r n s t e i n a  (Grzegórze­
cka 20);

5) dla wyborców z u lic: Starowiślna, 
Wielopole, Zyblikiewicza — w restauracyi 
p. H e b e n s t r e i t a  (Wielopole 12);

6) dla wyborców z u lic: Gertrudy, Seba- 
styana, Jasna, Zielona —  w s t o w a r z y ­
s z e n i u  h a n d l o w c ó w  (Sebastyana 16).

Zaprasza się zwolenników i przeciwników 
wśród Szan. pp. Wyborców na te zgromadze­
nia. Wolność głosu w dyskusyi zagwaranto­
wana.

Nadużycia wyborcze.
Gwałty wyborcze mnożą się z dniem 

każdym. Litania faktów rośnie tempem 
pospieszonem, im bliższy dzień wyborczy, 
tem gorszych łajdactw dopuszcza się spół­
ka mieszczańska pod egidą demokracyi. 
Sekundują im kahalni macherzy, prześci- 
gując się w oszustwie i rozboju wybor­
czym.

*

Drab klerykalny C u d e k  kazał areszto­
wać na „Kotłowem" 10 b. m. robotnika, 
podejrzywając go, że jest socyalistą, mimo 
to, że ten miał zaproszenie imienne.

Na policyi nakłaniał go dyżurujący ko­
misarz, by wstąpił do organizacyi kato­
lickiej.

P. F l a t t a u o w i  polecamy ten kwiatek 
urzędowy policyi krakowskiej.

Na ulicy Rakowieckiej Nr. 13 dostało 
3 wyborców legitymacye, 17 innych nie 
otrzymało, bo są zajęci przy Nordbance, 
a więc są socyalistami.

A. S c h ó n b e r g ,  były szynkarz, płaci 
3— 5 złr. za głos lub za podarcie karty. 
H y e n ę  t ę  p o l e c a m y  o p i e c e  t o w a -  
t z y  szó w,

S z y m o n  R a k o w e r ,  właśc. domu, 29 
Krakowska zapłacił za głos lokatorowi 
5 złr. pod pozorem opuszczenia mu czyn­
szu na mieszkanie.

W  bóżnicy, „Radomsker" zwanej, prze­
łożeni M a r k u s  S i l b e r s t e i n ,  Z u c k e r  
i B o r n s t e i n  zwołali członków i kazali 
im imieniem p. Tillesa głosować na Sare- 
go. Oburzeni członkowie ani o tem słyszeć 
nie chcieli.

W o l f  F r i e d m a n n  przy ul. Krakow­
skiej agituje zawzięcie i uprawia szacher­
kę wyborczą za Sarem za rabinat obieca­
ny jego szwagrowi.

Lokatorzy domu p. Izaaka Leona Tillesa, 
ojca prezesa kahału o t r z y m a l i  p o d w ó j ­
ne k a r t k i  g ł o s o w a n i a ,  bo dom ten 
ma numer 28 Krakowska i 21 Bożego 
Ciała.

J a n o w i  M a l i s z e w s k i e m u ,  parobko­
wi, wydarł Józef K u n z m a n  cukiernik 
przy ul. Bożego Ciała kartkę wyborczą 
i podarł ją.

L e i b o w i  B e r n s t e i n o w i  ul. Józefa 2 
zagrozili kahalnicy odebraniem chajderu, 
gdyby nie głosował na Sarego.

D a n i e l  B a l d l i n g e r  instalator wodo­
ciągów przy ul. Miodowej wydziera legi­
tymacye przemocą. T o w a r z y s z e !  r o ­
b o t n i c y  z a j m i j c i e  si ę t y m  s z a k a ­
l e m  w y b o r c z y m !

L e i b o w i  B o r n s t e i n o w i  ul. Józefa 
12 zagrażali kahalnicy odebraniem chajde­
ru i pozbawieniem go chleba, jeżeli będzie 
głosował za Grossem.

S z y n k a r z  W i e n e r  przy starej bóżni­
cy i s z y n k a r z  L a n g e r  przy ul. S t a ­
r o w i ś l n e j  agitują zaciekle za Sarem. 
W i e n e r  wyrwał we czwartek kartki 
dwom lokatorom, a dopiero na interwen- 
cyę policyi oddał je.

Za przykładem Stattera uprawiają poką- 
tną agitacyę przeciw tow. Daszyńskiemu 
i potwarczeplotki o naszej partyi rozsiewają: 
majster szewski Jan Żychol, Wielopole 5 
i niejaki Urbańczyk, Wielopole 12. W zy­
wamy towarzyszów, aby baczną zwracali 
uwagę na agitacyę tych hyen i notowali 
każde oszczerstwo przez nich rozsiewane, 
wraz z podaniem świadków, celem wyto­
czenia im skargi sądowej.

Oto zszeregowanie łajdactw spółki w y­
borczej i to z chwili ostatniej. Moralista 
z „Nowej Reformy", reprodukujący na 
łamach najemnej szmaty stare, oklepane 
głupstwa i oszczerstwa, żywcem wyjęte 
z „Czasu", „Narodówki" i innych poczy­
tnych „narodowych" pism, niechaj osądzi 
tę moralność patryotycznego zastępu, który 
za gadzinowy grosz kupuje sumienia ludzkie.

Niechaj spojrzy dobrze w to bagno ko- 
rupcyi, a ujrzy tam na dnie zaszargany 
łachman sztandaru demokratycznego!

** *
Magistrat krakowski odmawia wydania 

legitymacyj i kart wyborczych zgłaszają­
cym się osobiście i legitymującym się do­
kumentami wyborcom, którym kart nie 
doręczono. W  magistracie oświadczają, że 
karty te dopiero 16 b. m. będą wydane. 
Przeciw tej haniebnej sztuczce wyborczej 
musimy energicznie wystąpić. Rozumiemy 
doskonale, jaki interes mają p. Leo i Sta­
niszewski w tem, by w ostatnim dniu przed 
wyborami wydawano kartki głosowania. 
Natłok będzie ogromny, wyborcy cisnąć 
się będą setkami, a magistrat nie podoła 
tej robocie —  wyborców będzie się zwo­
dziło za pomocą sztuczek, wypróbowanych 
na korzyść p. Staniszewskiego przy wybo­
rze sejmowym, przy którym utrącono p. Pe- 
telenza, i napiętnowanych wówczas przez 
„N. Reformę", która wtedy właśnie temu 
szwindlowi pi'zypisywała upadek p. Pete- 
lenza i zwycięstwo p. Staniszewskiego — 
będzie się wyborców posyłało od Anasza 
do Kaifasza, aż większa ilość wyborców 
odejdzie bez kartki i głosować nie będzie- 
A  ponieważ nie doręczono kail tylko tym? 
o których sądzono, że będą głosować opo­
zycyjnie, więc w ten sposób pozbawi si? 
głosów tylko robotników zorganizowanych-

Postanowienie to magistratu uważamy 
za bezczelną prowokacyę zorganizowanych 
robotników. Wzywamy towarzyszów i wy' 
borców, by stanowczo domagali się wy' 
dania kart wyborczych natychmiast.

Równocześnie oświadczamy, że jeżeh 
w poniedziałek nie zaczną wydawać kaP 
w magistracie, zorganizowani robotnicy kra'
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kowscy masę wyruszę po te karty wyborcze.
P. dr Leo niechaj się liczy z cierpliwością 
robotników i niechaj nie stawia rzeczy na 
ostrzu miecza — albowiem prowokacya po­
dobna w Krakowie bezkarnie nie ujdzie.

** *
N a  K r o w o d r z y  wogólejeszcze nie wy­

dają kart wyborczych. Ciekawiśmy, na 
kiedy p. wójt odkłada tę czynność — czy 
może przeczeka dzień wyborów?

N a  G r z e g ó r z k a c h  kart się nie roz­
nosi, ale każdy ma się zgłosić do urzędu 
gminnego. Wzywamy p. wójta, by usza­
nował przepis ustawy i zarządził natych­
miastowe roznoszenie kart głosowania. 
Podobne nadużycie nie powinno być to- 
lerowanem.

Pachołek gminny na Z w i e r z y ń c u ,  
roznosi zamiast kart głosowania, odezwy 
p. Bujaka. Musimy napiętnować to nad­
użycie i wzywamy towarzyszy robotni­
ków, by pouczyli pachołków gminnych o 
ich obowiązkach.

*

Gwałty wyborcze „narodowej mafii" w Kra­
kowie nie są odosobnione; w kraju całym 
poruszyło się gniazdo szerszeni — wszystko, 
co żyje korupcyą i nieczystym handlem, święci 
żniwo wyborcze.

Oto co pisze „Głos" lwowski o orgiach 
przedwyborczych we Lwowie:

„To, co się dzieje w III okręgu, przypo­
mina rozmiarami korupcyi wybory amerykań­
skie. Stary lichwiarz o zbrukanej przeszłości 
postanowił sięgnąć po mandat. Ponieważ do­
tychczas udawało się p. Horowitzowi wszy­
stko dostać za pieniądze: szacunek, honor, 
uczciwość, tytuł szlachecki, postanowił i tym 
razem kupić sobie mandat poselski. I oto je­
steśmy od kilku tygodni świadkami całkiem 
jawnej, ohydnej, zgrozą przejmującej korup­
cyi, jakiej jeszcze u nas nie widziano.

Pieniądze Horowitza, zroszone krwią i łza­
mi biedaków, wędrują po całym okręgu wy­
borczym i wywołują wśród ciemnej, spodlo­
nej masy prawdziwe orgie. Cała armia dra­
bów, opłacanych przez Horowitza, przebiega 
ulice miasta, nachodzi wyborców po domach, 
idzie ślad w ślad za woźnymi i wyłudza, wy­
krada lub wprost kupuje legitymacye.

Wszystkie instytucye żydowskie i nieży- 
dowskie stoją mafii horowitzowskiej do dys- 
pozycyi: kahał, który oplótł ludność żydow­
ską jak polip tysiącznemi ramionami; Izba 
handlowa, magistrat, urząd podatkowy, banki 
— wszystkie potęgi wywierają szaloną pre- 
syę na wyborców, zmuszają ich w zbrodni­
czy sposób wbrew ich przekonaniu do po­
pierania Horowitza. A kiedy i ta szalona pre- 
sya nie skutkuje, urządzają pachołki Horo­
witza, rekrutujący się z najgorszych elemen­
tów, z kryminalistów, handlarzy dziewcząt, 
stręczycieli nierządu, utrzymanków prostytu­
tek, policyjnie notowanych złodziei, lichwia­
rzy, właścicieli domów rozpusty itp., bójki 
uliczne i napady na spokojnych wyborców 
z przeciwnego obozu. I rzecz dziwna: po 
każdej takiej bójce aresztują nie drabów bo- 
rowitzowskich, leca niewinnych ludzi z opo- 
zycyi.

Pieniądz Horowitza poruszył najgorsze szu­
mowiny społeczeństwa, które jawnie, bez o- 
słonek uprawiają swoje rzemiosło. W kilku 
punktach miasta utworzono całkiem jawnie, 
pod firmą niby to „komitetów wyborczych", 
biura do kupowania legitymacyj wyborczych. 
Jedno z takich biur znajduje się przy ulicy 
Furmańskiej w hotelu Griinfelda, który w 
zwyczajnych czasach gości u siebie rozpustę. 
Par> Horowitz nie mógł uczynić lepszego wy­
boru, jak obrać miejsce tajnej prostytueyi za 
lokal jawnej prostytueyi wyborczej."

1 to dzieje się w stolicy kraju — stąd idzie 
przykład demoralizacyi dla korupeyonistów 
w całym kraju.

** *

W K r z e s z o w i c a c h  wójt K r a w c z y ń- 
K i sprowadził sobie maszynę do odbijania 

ńazwiska kandydata Bugajskiego. Ten sam 
Krawczyński, co w imię moralności i religii 
us iłował rozbijać zebrania socyalistyczne.

'Ł J a r o s ł a w i a  telegrafują nam: Staro- 
■two tutejsze rozesłało 50 pieczątek z na- 
/.wiskiem kandydata „zdrady narodowej" 
Kozłowskiego do wszystkich miejsc wybor­
czych.

W C i e s z a n o w s k i e m  rozdają woźni 
sadowi karty głosowania wypełnione nazwi­
skiem Kozłowskiego.

Wogóle gwałty przechodzą wszystko, co 
otąd Galicya widziała. Dawna praktyka z 

czasów kuryalnych jest niczern wobec tego, 
co wyprawiają hyeny i macherzy „rady na­
rodowej". Z powiatów: r o p c z y c k i e g o ,  
k r o ś n i e ń s k i e g o ,  c i e s z ą n o w s k i - e g o

b r z o z o w s k i e g o  donoszą o n i e s ł y ­
c h a n y c h  n a d u ż y c i a c h  ze strony władz 
tych właśnie organów, które są powołane do 
czuwania nad ustawami.

Wszystko to zaś w imię kandydatów „rady 
narodowej".

W proteście przeciw tym gwałtom z w o ­
ł u j e  g r o n o  o b y w a t e l i  we  L w o w i e  
w i ec  na sobotę 11 b. m. — między innymi 
zaś o dziwo — podpisany jest i kandydat

„rady narodowej" dr A s c h k e n a z e .  Dzi­
wna ironia!

Kandydat „narodowy" zwołuje wiec prze­
ciw gwałtom swych protektorów, a jeszcze 
dziwniejsze, że to, co we Lwowie uchodzi 
w oczach wszystkich uczciwych ludzi postę­
powych za gwałt i zbrodnię, to co potępiają 
nawet lwowscy demokraci, tego nie widzą 
krakowscy koncentraci, pławiący się wprost 
w oszustwie i korupcyi wyborczej, walczący 
najhaniebniejszą bronią, jakiej kiedykolwiek 
użyto dla pogwałcenia praw ludu!

Najemni pachołkowie demokratyczni spa­
dli już o wiele niżej, niż ich poprzednicy 
z komitetu centralnego dla rozbojów wybor­
czych, dziś wszelkie oskarżenia, które od lat 
padały z ust demokracyi na stańczyków, 
zwracają się przeciw niej samej, która śliną 
wzgardy opluwa najświętsze swe hasła. Po­
liczki dawane klice rozbójniczej padają teraz 
gradem na bezczelną twarz sprzedającej się 
demokracyi.

Przegląd polityczny.
Kolonialna polityka niemiecka pod pręgie­

rzem. Wspominaliśmy już na podstawie kró­
tkiej depeszy o mowie tow. Ledeboura, wy­
powiedzianej podczas dyskusyi kolonialnej 
w parlamencie niemieckim; obecnie obszerne 
sprawozdanie „VorwSrtsu“ odsłania i pewne 
nieuwzględnione w depeszy pierwszorzędne 
szczegóły, ilustrujące cyframi eksterminacyjną 
politykę rządu niemieckiego w Afryce połu­
dniowo-zachodniej. Na 1800 jeńców hotten- 
tockich, internowanych na wyspie Rekinów, 
zmarło do dnia 1 kwietnia 1200. Te cyfry 
wskazują na dążenie do bezwzględnego wy­
tępienia niepokornego szczepu.

Odpowiadający imieniem rządu, Dernburg, 
nie zaprzeczał cyfrom, podanym przez tow. 
Ledeboura, mówił jednak, że tak olbrzymia 
śmiertelność zupełnie władz nie obciąża...

Piszący te słowa słyszał raz z ust wło- 
ścianki, wzdragającej się leczyć chore dzie­
cko, że nic owemu dziecku nie będzie, gdyż 
wszystkie jej dzieci „lubieją się chować".

Z odpowiedzi Dernburga możnaby wywnio­
skować, że przeciwnie murzyni lubią umie­
rać i dlatego masowo wymierają, a nie z po­
wodu zabójczego klimatu wyspy, do której 
ich przewieziono, ani też z powodu syste­
matycznego głodzenia, ani znęcania się nad 
bezbronnymi...

I w imię takiej katowskiej polityki zdołał 
zorganizować rząd niemiecki przy wyborach 
masową krueyatę burżunzyi przeciw socyali- 
stom!

Jakby uzupełnieniem debaty kolonialnej, 
wszczętej przez Bebla i Ledeboura, była świe­
ża rozprawa dyscyplinarna przeciwko guber­
natorowi kraju Togo — Hornowi za zatortu- 
rowanie na śmierć murzyna, przeciwko któ­
remu były poszlaki spełnienia kradzieży. Ów 
Horn został... usunięty z posady gubernatora 
z przyznaniem mu 2/s pobieranej pensyi.

Bo murzyni... lubią umierać.
Oyskusya polska w pruskiej Izbie panów.

Na piątkowem posiedzeniu pruskiej Izby pa­
nów przy obradach nad budżetem wyznań 
wskazał hr. Jork-Wartenburg na zastrasza­
jące postępy „agitacyi wszechpolskiej" na 
Górnym Śląsku. Szkoła ludowa jest tam zu­
pełnie niemiecką; jeżeli się to zmieni, bę­
dzie Górny Śląsk stracony na rzecz narodo- 
wo-polskiego ruchu. Winę za to przypisać 
należy katolickiemu duchowieństwu. Jeszcze 
gorszą jest agitaeya, którą się prowadzi z 
tamtej strony granicy. Franciszkanie zało­
żyli dwa wielkie klasztory, które przez przy­
pływ z tamtej strony granicy, popierają „pol­
ską agitacyę". Kardynał Kopp ma słuszność, 
mówiąc, że duchowieństwo świeckie jest je­
szcze narodowem; ale jeżeli nie uzyska po­
parcia, może się to zmienić. Państwo musi 
wkroczyć wobec niebezpieczeżstwa.

Ks. H a t z f  e 1 d zaznacza, że duchowień­
stwo górno-śląskie jest przejęte duchem na­
rodowym niemieckim. Wobec silnie wzra­
stającej liczby ludności Górnego Śląska i jej 
wybitnych potrzeb religijnych, istnieje tam 
wielkie zapotrzebowanie duchowieństwa; dla­
tego zezwolono na założenie nowych osad 
Franciszkańskich. Zawsze jest jeszcze le­
piej, jeżeli pielgrzymi zostawiają pieniądze 
w obwodzie pszczyńskim, jak ażeby piel­
grzymowali do Krakowa lub innych miejsco­
wości galicyjskich. Jeżeli ludność mówi po 
polsku, to nie tylko katolickie ale i ewan- 
gielickie duchowieństwo musi kazania wy­
głaszać po polsku. — Ono ani nie germani- 
zowało ani nie polonizowało, lecz tylko speł­
niało swe obowiązki duchowne.

Minister wyznań S t u d t oświadcza, że wy­
wody posła Jorka polegają na jednostron­
nych informacyach. Na płożenie osad Fran­
ciszkańskich zezwolił rząd już w roku 1902, 
ponieważ dawniejsze osady, istniejące na 
Górnym Śląsku od r. 1889 rozwinęły dzia­
łalność zupełnie bez zarzutu. Prasa polska 
nazwała Franciszkanów wprost hakatysty- 
cznymi Prusakami. Na założenie tych osad 
właśnie dlatego zezwolono, aby przeszkodzić 
działaniu łańcucha innych osad zakonnych 
z tamtej strony granicy, których narodowo 
polskiej agitacyi nie można zapoznawać. Mi­
nister podnosi lojalną działalność Franciszka­

nów; nieuiość do tych zakonów jest nieu- 
sprawiedliioną.

Hr. Op e r s d o r f  oświadcza, że wszech­
polskie nioezpieczeństwo groźne przez za­
miar odbuowania narodowo-politycznego pań­
stwa przy lołączeniu do niego możliwie wiel­
kiej ilości terytoryów z państw sąsiednich 
nie istnieji Podobne państwo nazwał już 
Bismark ułpią. Polepszenia położenia w pro- 
wincyach 'schodnich może dojść do skutku 
tylko przydobrej woli.

K o ś c i e s k i oświadcza, że minister jest 
współwinnjn w strejku szkolnym. Mówca 
nie zna żanego wszechpolskiego niebezpie­
czeństwa, tylko bardzo usprawiedliwiony 
ruch, obejiujący wszystkich Polaków.

Ks. R a ds i w i 11 zgadza się z ostatniemi 
słowami porzedniego mówcy. Ruch ten pod­
czas ostatnjh wyborów w sposób pociesza­
jący bardzesię zwiększył. (Okrzyki: Oho!). 
Nie idzie ti o nielojalne postępowanie, lecz 
o usprawieliwione wyrażenie narodowych 
uczuć.

Minister Studt oświadcza, że strejk szkol­
ny zaczął sś tylko celem wypróbowania siły 
narodowej plskiej. Minister bierze w obronę 
nauczycieli cobec zarzutu srogości, wskazu­
jąc na to, e środki, jakimi strejk szkolny 
popierano, niały ostatnimi czasy charakter 
rewolucyjny i rząd nie będzie przebierał w 
sposobach stumienia strejku. Nadzieja odbu­
dowania wszystkich części państwa polskiego 
znajduje wynz, zwłaszcza w polskich dzien­
nikach poza Prusami, a ideę tę podzielają 
także polscy psłowie. Obowiązkiem jest pań­
stwa, bronić się przeciw temu w interesie 
bezpieczeństwi kraju i narodowego honoru 
państwa.

Starszy bumistrz Poznania W i 1 m s oświad­
cza, że wobec obecnego stanu sprawy nie 
może rząd zadość uczynić życzeniom zapro­
wadzenia nauli w języku polskim w szko­
łach ludowych. Mówca przyłącza się do u- 
znania i podziękowania ministra dla nauczy­
cieli.

Hr. B a l l e s i r e m  daje wyraz obawom z 
powodu, że czterech wybranych posłami ze 
śląska duchownych należy po raz pierwszy 
do Koła polskiego, które dąży do celów na- 
rodowo-polityeznych, a dla tych niema na 
Śląsku wcale miejsca, gdyż tam niema naro­
dowców Polaków, lecz tylko po polsku mó­
wiący Prusacy.

Starszy burmistrz Wrocławia B e n d e r  o- 
świadcza, że cały ruch bardzo prędkoby się 
skończył, gdyby pnwiodaiano „albo przychodź­
cie do szkoły i uczcie się po niemiecku, albo 
nie przychodźcie i pozostańcie głupimi". Od 
czasu walki kultumej na Górnym Śląsku nie 
patrzy się na to, czy ktoś jest dobrym Niem­
cem, lecz czy mówi po niemiecku, czy po 
polsku. Nakoniec zaznaczył inowca, że rząd 
na Górnym Śląsku nie zachowuje się wobec 
szkół niemieckich ludowych z taką ofiarno­
ścią i gotowością do popierania jak w Po- 
znańskiem i w Prusiech Zachodnich.

Na tem dyskusyę generalną zamknięto.

Burżuazyjny blok niemiecki, a sprawa pol­
ska. Wspominaliśmy już kilkakrotnie o entu- 
zyazmie, który wywołał w galicyjskiej prasie 
przeciwsocyalistyczny blok burżuazyi w Niem­
czech; w swem zacietrzewieniu przeciwso- 
cyalistycznem prasa ta przymykała oczy na 
fakt, że ten blok, to nowy atut dla haka- 
tyzmu — to zatopienie okruchów wolno­
myślności w kloace junkierskiej.

Obecnie znajdujemy w korespondencyi po­
znańskiej „Słowa polskiego" następującą je­
remiadę :

„Konserwatywno-liberalny blok narodowy 
ma dosyć mało wspólnych podstawowych 
punktów, trzeba więc jak najwięcej dla skon­
solidowania tej większości wykorzystać, a 
jedną z takich spraw, które się najlepiej do 
tego nadają, jest niewątpliwie k w e s t y a 
po l ska .  Wprawdzie wolnomyślni nie mogą 
i tu dzisiejszej polityki pruskiej w zupełności 
aprobować, ale w zasadzie u z n a j ą  j uż  
p o t r z e b ę  g e r m a n  i z a c y i  P o l a k ó w ,  
dążą tylko do przekształcenia jej na więcej 
kulturalną. Wskazują więc na niepowodzenia 
dzisiejszego systemu, specyalnie zwracają się 
przeciw dzisiejszej polityce kolonizacyjnej, fa­
woryzującej tylko ziemiaństwo niemieckie i 
kreślą plany „kulturalnej" polityki germani- 
zacyjnej, usiłując dla nich pozyskać rząd i 
konserwatystów, i w ten sposób stworzyć 
dostatecznie trwałą p l a t f o r m ę  dl a b l o ­
ku n a r o d o w  ego" .

A zatem po owych orgiach radości z osła­
bienia parlamentarnego stanu posiadania so­
cyalistów w Niemczech — następuje już ka- 
cenjamer... Polityka antypolska będzie Jym 
cementem, którym ów blok ma być spojony.

KRONIKA.
Kraków, 11 maja.

Skazani na śmierć mają prawo zażądać 
przed śmiercią najwybredniejszych potraw 
i napojów i niejeden z takich skazańców 
urządza sobie też przed egzekucyą lukullu- 
sową ucztę. „Co użyję teraz, to moje!" — 
rozumuje taki skazaniec.

„Co użyję teraz, to moje!" — rozumuje 
też „Czas" i używa, ile wlezie, urządza so­
bie lukullusowe orgie na papierze — przed 
dniem 17 maja.

„Co użfję teraz, przed 17 maja, to moje! 
Po 17 maja będą gorzkie żale, więc przy­
najmniej do 17 maja trzeba tryumfować!" — 
Tak sobie myśli „Czas" i nieustannie tryum­
fuje na swoich szpaltach. Święci tryumf za 
tryumfem, grzebie codzień kandydaturę Da­
szyńskiego, codziennie nad nią stawia krzy­
żyk, a Daszyńskiego samego pogrąża w zwąt­
pieniu i rozpaczy na cierpliwym papierze....

Skazańcom są tego rodzaju uciechy do­
zwolone...

Wiadoma rzecz: kto się śmieje na ostatku, 
ten się najlepiej śmieje. A 18 maja „Czas" 
śmiać się nie będzie, ani tryumfować — 
wtedy przyjdzie czas na nasz tryumf, na 
nasz śmiech... Do 17 maja niech tryumfuje 
„Czas", tani to tryumf, bo kosztuje tylko 
tyle, ile p. Inlander bierze płacy za te try­
umfalne artykuły.

Ale stanowczo więcej on za nie dostaje, 
niż one warte. Żeby przez cały czas kam­
panii wyborczej nie wymyśleć przeciw dzia­
łalności parlamentarnej posłów socyalisty- 
cznych nic innego, jak tylko równie błazeń- 
skie jak naiwne hau hau na temat, że klub 
socyalistyczny w parlamencie przez 10 lat 
zajmował się wyłącznie sprawą księżnej Ko- 
burskiej i pani Odilon — żeby nie wymy­
śleć bodaj trochę mądrzejszej napaści na so­
cyalistów i wciąż w kółko to samo powta­
rzać — nie! panie Inlander, pan nie odra­
biasz należycie pieniędzy, które pan dosta­
jesz, bynajmniej pan nie ujawniasz tego 
sprytu, który miał „ratować sytuacyę"....

Jako były socyalista, powinienbyś pan ja­
koś lepiej umieć zwalczać socyalizm, jak to 
renegaci umią...

Pan oprócz tej księżnej Koburskiej i pani Odi­
lon widocznie nic nie potrafisz, chyba cza­
sem niezręcznie polemizować z naszym Jo- 
wialskim. Nie! Pan nie jesteś tak zdolnym 
dziennikarzem, za jakiego pana uważano....

Dwie moralności; stanisławowska i krako­
wska, czyli jedna murzyńska. W Stanisławo­
wie nie dał się odstraszyć od kandydowania 
p. Stwiertnia nawet wystąpieniem na arenę 
„narodowego kandydata" w osobie propina- 
tora Raucha. Ponieważ w tym wypadku sta­
nowisko „N. Reformy" jest antynarodowe, bo 
stwiertniofilskie, odsłania ów dziennik znane 
praktyki wyborcze, dokonywane w całej Ga­
licyi w interesie kandydatur „narodowych". 
Za chwilę ujrzymy do jakich szalbierczych 
„niekonsekwencyj" doprowadza to organ ex- 
demokratów, którego kandydaci krakowscy 
s t o j ą  pod  s k r z y d ł a m i  m a g i s t r a t u  i 
kaha ł u.  Otóż o Stanisławowie pisze „Nowa 
Reforma" w numerze piątkowym:

„Nowy całkiem sposób kandydowania wy­
myślił sobie propinator p. Rauch, który na 
zgromadzeniach żydowskich, przez siebie zwo­
ływanych, nie wygłasza sam mów, ale wy­
ręcza go w tem jeden z przyjaciół polity­
cznych. Zresztą jestto tylko forma, bo i bez 
mów tych obeszłoby się. Wyborey, będący w 
przymusowem położeniu oddania mu głosu, 
a zatem ludzie biedni i pożałowania godni, 
zawiśli b e z p o ś r e d n i o  lub p o ś r e d n i o  
od k l i k i  k a h a l n o - p r o p i n a c y j n e j ,  
s ł u ż b a  m i e j s k a ,  s z y n k  a r z e  i i ch 
pa c ho ł c y ,  nędzarze wreszcie moralni, szu­
kający dla siebie oparcia o klikę, jakoteż 
owych szesnastu czy piętnastu „demokratów 
narodowych", wszyscy ci „wyborcy" odda­
dzą temu kandydatowi „narodowemu" głos 
na ślepo i bez wysłuchania jego „credo", tak 
im bowiem i starostwo i magistrat i kahał i 
propinacya każą".

Porównajmy te wyrazy oburzenia na pre- 
syę w... Stanisławowie z owym spokojnym 
cynizmem, z jakim „N. Reforma" konstato­
wała, iż tu, w Krakowie, na zgromadzeniu 
służby miejskiej zjawiły się wszystkie tuzy 
magistrackie wraz ze swym hetmanem p. Leo. 
Niema chyba tak naiwnych, którzyby wie­
rzyli, że stało się to przez poczucie koleżeń­
stwa z pracownikami gminnymi; miało to na 
celu wyłącznie zastraszenie biedaków; było 
barbarzyńską torturą moralną, tym ludziom 

’ zadaną... Ale w Krakowie klika magistracko- 
kahalno-narodowa, a ex-demokracya — to je­
dno, więc u bram Krakowa „N. Reforma" 
zdmuchuje z siebie etyczne bielidło stanisła­
wowskie, lub, jak kto woli, staje na stano­
wisku etycznem owego murzyna, który do­
brem zwał porwanie komuś żony, a złem, 
gdy jemu żonę porwano.

W  Stanisławowie (co to za gród upadły!) 
istnieje taka deprawacya, że klika magistra­
cka czyni z szynkarzy swe narzędzia, ura­
bia z nich za pomocą swej presyi hyeny wy­
borcze... Tu w Krakowie (w tym samym nu­
merze!) „Nowa Reforma" staje w obronie „swo­
body przekonań" szynkarza Stattera, które­
mu w związku z jego funkcyą „hyeny wy­
borczej" wybito szyby...

Nie koniec na tem: podejrzanych o wybi­
cie tyek szyb dwóch robotników pochodzą­
cych z Królestwa, (szczegół jej znany, bo o 
nim wspomina) denuncyuje „N. Reforma" 
przed policyą, jako „zaciekłych agitatorów 
socyalistycznych"... Czy to nie za szybkie 
staczanie się w dół?! Czyż nie wystarczają-
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cem jest samo renegactwo; poco się jeszcze 
brukać denuncyacyą?

Regulacya płac kolejowych nieznacznie pod­
wyższyła pobory urzędników, natomiast nie 
uwzględniła np. dodatku kwaterowego p o d- 
u r z ę d n i k ó w ,  jak gdyby drożyzna mie­
szkań nie dokuczała podurzędnikom tak sa­
mo jak urzędnikom. Podwyżka zaś płac da 
się odczuć dopiero po 25 lub 30 latach słu­
żby.

To też rozgoryczenie między niższą służbą 
kolejową rośnie i zewsząd dochodzą wieści, 
że kolejarze będą głosowali o p o z y c y j n i e  
pomimo frazesów i blagi przedwyborczej stron­
nictw rządowych.

Nowiny krakowskie.
Na kasę emerytalnę. Donosiliśmy wczoraj

0 interesującem przedstawieniu w teatrze 
miejskim we wtorek dnia 14 b. m., które 
dyrekcya przeznacza na rzecz kasy emery­
talnej artystów sceny naszej.

Wybrano na ten cel dawno nie graną ko- 
medyę kostyumową Adolfa Nowaczyńskiego 
p. n. „Starościc ukarany" („Kajetan Węgier­
ski"). Komedya ta w sezonie ubiegłym cie­
szyła się wyjątkowem powodzeniem i ma 
już w Krakowie pamięć świetnego popisu 
gry aktorów.

Loterya artystyczna. Dowiadujemy się, że 
na rzecz Kasy emerytalnej artystów sceny 
miejskiej urządzona będzie loterya artysty­
czna. Dzięki ofiarności szeregu najwybi­
tniejszych malarzy krakowskich, komisya rau­
towa przedstawienia wtorkowego ma w roz­
porządzeniu kilkadziesiąt obrazów, które będą 
rozegrane przez losowanie pomiędzy nabyw­
cami losów. Losy te sprzedawane będą w ka­
sie teatru miejskiego we wtorek d. 14 b. m. 
od godziny 10 rano do końca przedstawie­
nia. Cena losu 1 korona. Ciągnienie losów 
odbędzie się po przedstawieniu na foyer 
teatru, w czasie ogólnego rautu.

Premia dla matek. Rada miasta Krakowa, 
na ostatniem posiedzeniu budżetowem, przy­
znała instytucyi humanitarnej „Kropla mleka 
oraz biuro porady dla matek", oprócz zwy­
kłej rocznej subwencyi, pewną kwotę na pre­
mie dla matek. Uchwała ta umożliwia wpro­
wadzenie w życie tej organizacyi, uznanej 
dziś ogólnie jako jeden z najdzielniejszych 
środków w walce ze śmiertelnością niemo­
wląt. Premie w wysokości 10 K rozdzielane 
będą co 3 miesiące pomiędzy matki uczę­
szczające do „Biura porady" (tak te, które 
karmią same, jak też i zmuszone poważnemi 
przyczynami do żywienia sztucznego) i wy­
różniające się starannością w pielęgnowaniu 
niemowlęcia. Pierwsze rozdanie nagród na­
stąpi z początkiem lipca b. r. Zgłoszenia
1 informacye codziennie od 12 — 1 w Pałacu 
spiskim w „Biurze porady dla matek".

P. Stefan Przepolski prosi nas o zaznacze­
nie, że nie jest wcale hyeną wyborczą i wy­
borami się wogóle nie zajmuje.

W sprawie Floryanki. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Szanowna Redakcyo! Jak Sza­
nownej Redakcyi wiadomo, przegrałem w Są­
dzie karnym sprawę o słowną obrazę czci, 
wytoczoną mi przez zastępcę dyrektora - refe­
renta Towarzystwa wzajemn. ubezp., radcę 
miejskiego, członka wielkiego Wydziału Kasy 
oszczędności, p. Henryka Szatkowskiego, 
a jak „Versicherungsfreund“ (pismo wiedeń­
skie sprawom ubezpieczeniowym poświęcone) 
twierdzi p. Heinricha v. Szatkowskiego. Pan 
v. Szatkowski z procesu wyszedł z honorem, 
gdyby tak zechciał jeszcze zwrócić pobrane 
przed dwoma laty tytułem remuneracyi z fu- 
duszów wdów i sierot po agentach 2000 K 
i zrzekł się dobrowolnie swego trynkgeldo- 
wego szlachectwa, toby był w moich oczach 
jeszcze bardziej honorowym.

Na razie rachunek mój moralny z tym pa­
nem uważam za zamknięty. Skargę mą, wnie­
sioną przeciw pp. Garapichowi i Paszkow­
skiemu o obrazę drukiem cofnąłem, ponieważ 
tak Sąd krajowy karny, jak i wyższy Sąd 
krajowy karny w swem orzeczeniu uznały, 
że niema powodu wytaczania śledztwa prze­
ciw tym dwóm panom. Do tego czasu jedy­
nie, jak historya podaje, żona Cezara o nic 
złego podejrzaną być nie mogła, widać że p. Ga­
rapichowi i Paszkowskiemu ten przywilej 
również przysługuje.

Naturalnie, że tak jak we wszystkich mych 
pismach zastrzegałem się, że w docieczeniu 
i w wykazaniu prawdy przed niczem się nie 
cofnę, tak i teraz zaznaczam, że skazanie 
mnie za „pyskówkę" lub wytoczenie mi pro­
cesu o obrazę czci, przez mianujące się biu­
rem technicznem grono urzędników, zarzu­
tów jakie od lat ośmiu publicznie zarządowi 
Tow. wzaj. ubezp. czynię, nie zbijają.

Ponieważ uważam moją misyę, tyczącą się 
uzdrowotnienia stosunków we Floryance za 
sprawę publiczną, czuję się zatem w obo­
wiązku zdawać ogółowi od czasu do czasu 
rachunek z mych starań w tym względzie 
podjętych i ze stanu samej sprawy.

W tym celu w jednę z najbliższych nie­
dziel zwołany zostanie wiec publiczny ubez­
pieczonych, na którym omówimy: sprawę 
niewypłacenia dywidendy od przeniesionej 
w roku 1898— 1899 zaliczki, kwestyę spra­
wdzenia bilansów i wybory na delegatów.

Bliższe dane podadzą w królim czasie 
afisze. Z Wysokiem poużaniem

TadeuszMajewski.
— Odczyt. W „Ethosie" (uniwerstet sala 39) 

w niedzielę 12 b. m. o godz. 3 po jłudniu wy­
głosi odczyt p. Edmund Massalski p. „Społeczne 
znaczenie ruchu etycznego". Wstęp winy.

— Repertuar teatru m iejsklgo w K ra ­
kowie.

Sobota: „Zażarty automobilista" (Dr Kilometer- 
fresser), krotochwila w 3 aktach hrta Kraatza 
(nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: Radcy pana 
radcy", komedya w 3 aktach M. Balukiego (ceny 
miejsc zniżone do połowy). — O godz.7 wieczorem: 
„Zażarty automobilista" (Der Kilometefresser), kro­
tochwila w 3 aktach Kurta Kraatza.

Poniedziałek: „Edukacya Bronki", omedya w 3 
aktach St. Krzywoszewskiego.

Wtorek: Na fundusz emerytalny aiystów teatru 
miejskiego „Starościc ukarany", tragibmedya z cza­
sów Stanisława Augusta w 4 aktach idolfa Nowa­
czyńskiego (z łaskawym współudziałei Michała Ta­
rasiewicza).

Środa: „Śnieg", dramat w 4 aktan St. Przyby­
szewskiego (przedstawienie populara*.

Czwartek: „Zażarty automobilista“(Der Kilome- 
terfresser), krotochwila w 3 aktach iurta Kraatza.

Piątek: „Harde dusze", sztuka wó aktach po­
dług powieści Elizy Orzeszkowej pod ytułem „Bene 
nati" ułożona na scenę przez Z. Sarnekiego (przed­
stawienie popularne).

Sobota: „Oj mężczyźni! mężczyźni!, krotochwila 
w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz historycziy w 7 odsło­
nach z muzyką Hoffmana, napisał W. Lasota. —
0 godz. 7Va wieczorem: „Zażarty automobilista" 
(Der Kilometerfresser), krotochwila w3 aktach Kurta 
Kraatza.

Poniedziałek o godz. 3 po połudiiu: „Tamten", 
sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa.— O godz. 7'/a 
wieczorem: „Eros i Psyche", powiiść sceniczna w 
7 odsłonach, napisał JerzyNżuławsli, muzyka Jana 
Galla.

— Uniwersytet ludowy In. A. Mickie­
wicza w  Krakowie.

Bibl ioteka  Uniwersy te tu  Udowego. Czy­
telnia pism oraz Biuro porady mieści się przy 
ulicy Grodzkie j  43, II. p.

Bib l ioteka  otwarta w dni povszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

Czyte ln ia  pism otwarta w dii powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedaele i święta od 
godz. 9—1 i od 3—9.

Z krajnu
Śmierć „cudownego doktora". W Jeleśni 

umarł włościanin Juraszek, znany pod nazwą 
cudownego doktora z Jeleśni. Nietylko lud 
prosty radził się u niego, ale także i klasa 
inteligencyi zjeżdżała doń, aby szukać rady 
w chorobach, które on leczył według wła­
snej praktyki. Tłumy ludu okolicznego od­
prowadziły zwłoki sędziwego „doktora" na 
miejsce spoczynku.

Z e  ś w i a t u .

Kolej elektryczna WiedeA-Budapeszt. Ame­
rykańskie Towarzystwo kolejowe podało o 
koncesyę na budowę kolei elektrycznej z 
Wiednia do Budapesztu.

Dusiclelka dzieci. W Chateauroux pod Pa­
ryżem zaaresztowano Joannę Weber, którą 
opinia publiczna dawno już posądzała o to, 
że jest ona „dusieielką dzieci". Cały szereg 
małych dzieci zginął w zagadkowy sposób i 
to dziwnym trafem zawsze bezpośrednio po 
tem, gdy Joanna Weber znajdowała się przy­
padkiem krótką chwilę sama z dzieckiem w 
pokoju. Zaznajamiała się zawsze z rodzinami, 
które miały małe dzieci, ofiarowała swoje 
usługi do potrzymania lub pobawienia dzie­
cka, gdy matka wyjść musiała. Tego czasu 
użyła na uśmiercenie dziecka w jakiś za­
gadkowy sposób. Matka po powrocie znajdo­
wała dziecko w konwulsyach, a za kilka 
chwil dziecko umierało. Że nie przywoływano 
lekarza dla zbadania przyczyny śmierci, to 
pochodziło stąd, że byli to ludzie prości, któ­
rym wśród smutku po śmierci dziecka nie 
przyszło na myśl podejrzewać współczującą
1 płaczącą z nimi przyjaciółkę. W ten sam 
sposób zginęło i własnych troje dzieci We- 
berowej.

Dopiero w ostatnim czasie śmierć dziewię­
cioletniego chłopca Augusta Bavouzet, która 
nastąpiła wśród podobnych okoliczności, 
zwróciła uwagę lekarzy i spowodowała zaa­
resztowanie Weberowej. Przy śledztwie za­
chowuje ona się z zupełną obojętnością, nie 
ma też w powierzchowności swej nic takiego, 
coby wskazywało na tak okrutne instynkty. 
Mimo to lekarze sądzą, że kobieta ta nie 
jest normalnie zorganizowana.

Wolne żarty.
„Nowa Reforma" i „Czas". (Wolny prze­

kład z Heinego).
„Nowa Reforma" mówi do „Czasu" :
Nie rozumiałam nigdy „Czasu",
Mnie nigdy nie rozumiał „Czas" ;
Lecz gdyśmy w b ł o c i e  s i ę  znaleźli,
Porozumieliśmy się wraz.

Jowialski.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu*4 zło­

żyli : Pr/.ez tow. Daszyńskiego 500'—. Bilecki —TO. 
Mecenas 40-—. P. K. 1'—. Karmański, Kołomyja l -—.

Na fundusz agitacyjny krakowskiego  
komitetu m iejscowego złożono: Towarzysze 
metalowcy 17 K 18 h.

Na fundusz wyborczy krakowskiego  
komitetu m iejscowego złożono: Bartosiński 
10'—. Lorczak 14'—. Z pracowni Kasesnika 2'60. 
Od pakierów kolejowych przez p. Kleina 2'90. 
Z organizacyi metalowców: z fabryki Zieleniew­
skiego 5T0, z warsztatu Kosydarskiego 2'28, po­
przednio wykazano 79'32, razem metalowcy 86'70. 
Nieprzyjęte lionoraryum przez dra Marka 3'—. Przez 
Rapaczyńskiego 18'68. Gągol 4'40. Z pracowni kra­
wieckiej Szufy 3'20. Zebrane 5T0. Na wybory 100'—. 
Solara 10'—. Dr S. 10'—. Dr W. 10‘—. Za 1 Maja 
5'—. M. W. 20'—. Przez M. Daszyńską 170'—. J. M. 
50'—. R. 20'—. Dr L. 50'—. H. Eder 30'—. H. T. 
50'—. Organ 1'—. Ksiądz 3'—. Przez administracyę 
„Naprzodu": Towarzysz z Krakowa z prawdziwem 
i serdecznem życzeniem, aby nasz zacny, zasłużony, 
szczerej wdzięczności godny obrońca klasy upośle­
dzonej oraz bohater wolności ludzkiej, pan Ignacy 
Daszyński nie uległ ohydnej macherce zacofańców 
i wyzyskiwaczy 100'—. P. I -—. Warsztatowcy c. k. 
kolei państwowej na pohybel Petelenzowi, okręg 
Wesoła 20T4. A. B. 3'—. Warsztatowcy kolei pół­
nocnej na okręg Wesoła 10'—. Inżynier Ż. 50'—. 
Od czerwonej służby pocztowej 4'50. Razem 788 K 
90 h. Poprzednio wykazano 3918 K. Razem 4706 K 
90 h.

W Y R f l S P Y ?  ^  niedzielę dnia 12 maja 
i f i D U n U i B  o godzinie 3 po południu 
odbędzie się w sali Rady miejskiej

ZGROM ADZENIE 
WYBORCÓW OKRĘGU I. (ŚRÓDMIEŚCIE)

Mówić będzie kandydat

idw. dr Zygmunt Marek
o sytuacyi wyborczej i o solidarności 

Koła polskiego.
Wolność słowa gwarantujemy.

Komitet wyborczy P. P. S. IJ.

Na zebranie to zapraszam kontrkandy­
data p. dra Staniszewskiego, aby
publicznie dać mu sposobność wypowie­
dzenia swych zasad i zarzutów, przeciw 
partyi naszej poza naszemi plecami roz­
siewanych.

Dr Zygmunt Marek.

T E L E G R A M Y

sankeyę cesarską.
Śniegi w maju.

Salchurg. W  miejscowości Obersunter- 
berg spadła lawina, która zniszczyła wodo­
ciągi. Masy śniegu leżą do wysokości 
5 metrów.

Bebe! i Singer w kasynie oficerskiem.
Berlin. (Tel. wł.) Komisya budżetowa par­

lamentu niemieckiego udała się do strzel­
nicy artyleryi, aby się przypatrzeć prób­
nemu strzelaniu z nowych armat. Senza- 
cyę wzbudził fakt, że wzięli w tem udział 
dwaj socyalno - demokratyczni członkowie 
komisyi, posłowie B e b e l  i S i nge r ,  k t ó ­
r y m  s i ę  w s z y s c y  o b e c n i  o f i c e r o ­
w i e  a r t y l e r y i  p r z e d s t a w i l i .  Bebel 
i Singer wzięli następnie udział w obiedzie 
w k a s y n i e  o f i c e r s k i e m .

Lokaut robotników budowlanych w Berlinie.
Berlin. W  poniedziałek rozpocznie się 

lokaut 100.000 robotników budowlanych.
Berlin. Liczba robotników objętych lokau- 

te wynosi obecnie około 60.000, a w razie 
dalszego trwania lokautu dojść może 
do 100.000. Przyczyną lokautu jest żąda­
nie robotników 8-godzinnego czasu pracy.

Burzliwy strejk.
Ludwigshafen. Strejkujący robotnicy fa­

bryczni, w liczbie około 3000, obrzucili 
onegdaj wieczorem kamieniami brukowymi 
fabrykę. Policya okazała się bezsilną. 
Czterech żołnierzy policyjnych i jeden u- 
rzędnik zostali poranieni kamieniami i 
strzałami. Dwóch uczestników aresztowa­
no. Niepokoje trwały kilka godzin.

Parlament niemiecki.
Berlin. (Biuro Wolffa). Parlament niemieaki 

przyjął wczoraj w drugiem czytaniu etat do­
datkowy dla Afryki za r. 1907 (odszkodowa­
nie dla farmerów). Przedłożenie żądało siedm 
j pół miliona marek, komisya jednak zapro­
ponowała przyznanie tylko 5 milionów i to 
w drodze daru. Nadto komisya dodała na­
stępujące warunki: Niesienie pomocy nastę­
puje tylko w założeniu, że jakiekolwiek inne 
pretensye co do odszkodowania nie będą 
przez tych, którzy otrzymają zasiłek, podno­
szone przeciw państwu lub kolonii z racyi 
strat poniesionych z powodu powstania tu­
bylców. Wniosek o udzielenie odszkodowania 
w formie zwrotnej pożyczki został przez ko- 
misyę odrzucony. Parlament przyjął wnioski 
komisyi z nieznacznemi redakcyjnemi popra­
wkami. Następnie przyjął parlament główny 
etat dla Afryki, oraz szereg innych pozycyj 
budżetowych.

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia stoją między innemi interpelacye w 
sprawie katastrof w kopalniach.

Socyaliści przeciw Clemenceau.
Paryż. Wczoraj w Izbie deputowanych 

poseł B i l o n ,  członek zjednoczonej partyi 
socyalistycznej, interpeluje w sprawie za­
wieszenia w czasie około 1 maja nad kil­
ku osobami więzienia prewencyjnego za 
to tylko, że wyraziły swe zdanie. Interpe­
lant występuje w obronie wydalonych u- 
rzędników.

Minister robót publicznych B a r t h o u  
oświadcza, że bierze całą odpowiedzialność 
za wydalenie kilku osób ze służby pocz­
towej, poczem wskazuje na to, że już kil­
kakrotnie w sposób zupełnie jasny przed­
stawił, iż musi urzędnikom odmówić pra­
wa tworzeuia syndykatów. (Oklaski na le­
wicy).

Dep. J a u r e s  zaznacza, że rząd popeł­
nił wielki błąd, każąc urzędników za ich 
dążności ku założeniu syndykatów, zanim 
jeszcze Izba wypowiedziała w tej sprawie 
swe zdanie. Psychologia urzędników jest 
inną, jak robotników. Strejk byłby dla 
nich tylko krokiem rozpaczy i należy im 
dać możność zorganizowania się, aby nie 
szukali ucieczki do tego środka.

Ponieważ Jaures czuł się zmęczonym, 
dyskusyę odroczono do dzisiaj.

Paryż. Deputowany Juliusz G u e s d e ,  
jeden z przywódców zjednoczonej partyi 
socyalistycznej, wygłosił mowę, w której 
w stanowczy sposób potępił ruch antymi- 
litarny, oraz środki strejkowe, polegające 
na zepsuciu materyału; są to bowiem środ­
ki anarchistyczne, które Guesde zwalcza.

Rozruchy przeciw Grekom w Bułgaryi.
Ateny. (Agencya Havasa). Ucieczka Greków 

z Bułgaryi trwa dalej. Dotąd liczba zbiegów 
wynosi 15.000. Wprawdzie starają się to 
przedstawić w ten sposób, że rzekomo agen­
ci greccy nakłaniają ludność grecką do opu­
szczenia Bułgaryi, jednakże przedstawienie to 
jest fałszywem. Grecki rząd jest zaniepoko­
jony tym ruchem, który sprowadza do Gre- 
cyi tysiące osób pozbawionych środków do 
życia i nakłada przez to ciężkie obowiązki 
na państwo i społeczeństwo. Grecy bułgar­
scy zostali w ofieyalny sposób zawiadomieni, 
że w myśl uchwalonej niedawno ustawy w 
przyszłości nie mogą posiadać żadnej nieru­
chomości.

Powstanie w Indyach.
Lahore. (Biuro Reutera). Nagłe i szybkie 

rozwinięcie sił wojskowych, wywołało silną 
konsternacyę wśród przywódców, którzy nad­
zwyczajną powolność rządu uważali za jego 
słabość i obawę. Równoczesne uwięzienie 
głównego organizatora ruchu powstańczego, 
pozbawiło powstanie przywódcy. Wojska po­
zostały onegdaj całą noc pod bronią i mia­
sto, które dotąd ciągle było widownią no­
cnych zaburzeń, zachowało spokój. Ulice by­
ły jakby wymarłe.

Wybuchy wulkanów we Włoszech.
Catania. Obserwatoryum podaje do wia­

domości, że wczoraj między godziną 3 a 4 
rano nastąpił silny wybuch wulkanu na 
wyspie Stromboli. —  Wybuch poprzedziły 
grzmoty podziemne. Ludność zachowuje 
się spokojnie. —  Z Etny wznoszą się bez­
ustannie słupy dymu. — O godz. 4 rano 
odczuto trzęsienie ziemi w Nicolosi.

Catania. Tutejsze obserwatoryum ogłasza, 
że wczoraj wieczorem o godzinie 7 minut 40 
nastąpił straszny wybuch wulkanu Stromboli. 
Wyrzucone z krateru olbrzymie masy lawy 
zalały wszystkie winnice w okolicy. Wielka 
część winnic doszczętnie spalona. Wśród lu­
dności zapanowała olbrzymia panika. Słychać 
często silny huk podziemny. Etna wyrzuca 
również bardzo wiele dymu i popiołu.

Strejk robotników portowych.
Nowy Jork. Przedstawiciele wszystkich 

znaczniejszych transatlantyckich linij okrę­
towych uchwalili oświadczyć strejkującym 
robotnikom portowym, że będą oddaleni, 
jeżeli nie odstąpią od swoich żądań i nie 
wrócą do pracy.

Odysseja kongresu rosyjskich soeyałnych 
demokratów.

Kopenhaga. 30 rosyjskich socyalistów wy­
jechało dzisiaj do Anglii.

W* earsitM.
Rozmowa między carem a Gołowinem.

Petersburg. (Tel. wł.) Na audyencyi pre­
zydenta Goło wina u cara wywiązała się 
następująca rozmowa:

Car :  Szkoda, że socyaliści wygłaszają 
tyle podburzających mów w Dumie.

G o ł o  w i n :  Lepiej, że je wygłaszają w 
Dumie, niż na tysiącach zgromadzeń.

Ca r :  Ale opozycyjne pisma drukują ich 
mowy w całości, mów zaś prawicy nie 
podają.

G o ł o w i n : N i e !  Są zapewne małe dzien­
niki, które tylko ich mowy zamieszczają, 
ale wielkie dzienniki drukują wszystko, co 
się w Dumie mówi.

Rozmowa zeszła następnie na wniosek 
prawicy o potępienie morderstw polity­
cznych. Gołowin wyraził zdanie, że lepiej

z dnia 11 maja.
„Reformy" Bobrzyńskiego.

Lwów. Uchwalona podczas ostatniej se- 
syi sejmowej ustawa krajowa o reorgani- 
zaeyi Rady szkolnej krajowej otrzymała
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tego wniosku nie brać pod obrady, bo 
większość Dumy jest temu przeciwna.

Gdy car wspomniał o pewnych słowach 
wyrzeczonych przez jednego z posłów so- 
cyalno-demokratycznych, oświadczył Goło- 
win, że słów tych nie słyszał.

Gołowin oświadczył wkońcu, że więk­
szość Dumy pragnie załatwienia prac u- 
stawodawczych i że wytworzyło się już 
w Dumie centrum konstytucyonalistyczne.

Rząd a Duma.
Wiedeń. „Politische Korresp.“ donosi z 

Petersburga, że różnice, jakie powstały w 
gabinecie co do współdziałania Dumy z 
rządem jeszcze nie zostały zażegnane. Kil­
ku członków ministerstwa domaga się roz­
wiązania Dumy, wskazując na ostatnie 
burzliwe zajścia w Izbie. Stołypin i kilku 
członków rządu wskazują, że ze względów 
politycznych i moralnych wskazanem jest 
utrzymanie Dumy, mimo niezadowalają­
cych wyników jej pracy. Mimo tych nie- 
wyrównanych jeszcze różnic solidarność 
gabinetu na zewnątrz nie jest naruszoną. 
Co do ostatecznych losów Dumy, przyj­
muje się coraz bardziej przekonanie, że 
jej utrzymanie będzie trudne.

Aresztowanie.
Petersburg. (Tel. wł.). Aresztowano tu 

na ulicy uczestnika wielu zamachów i na­
padów w Petersburgu. Aresztowany podał, 
że się nazywa Grabowski, sprawdzono je­
dnak jego prawdziwe nazwisko Kołobasz- 
kin. Nie chciał się dać aresztować i dobył 
rewolweru, ale go rozbrojono. W  mieszka­
niu jego znaleziono bombę. W  drugiem 
mieszkaniu laboratoryum bomb.

Zamachy i napady.
Taganrog. (Pet. ag. tel.) Na urzędnika 

kasowego Banku azowsko-dońskiego wy­
konano wczoraj zamach, gdy udawał się 
na dworzec kolejowy i zrabowano mu
80.000 rubli.

Sarnarkanda. (Pet. ag. tel.) Kilku bandy­
tów napadło wczoraj wieczorem na pewien 
sklep i zrabowało 23.000 rb. W  pościgu 
zabito jednego ze sprawców.

Przegląd społeczny.
Robotników krawieckich ostrzega się przed 

przyjmowaniem roboty u p. Wacława 
Sourka w Krakowie (Rynek główny 24) z 
powodu bojkotu. Również wzywa się ro­

botników krawieckich z innych miast, aby 
do Krakowa z powodu ruchu cennikowego 
nie przyjeżdżali.

Baczność malarze i lakiernicy 1 Z powodu 
ruchu cennikowego w zawodzie malarskim 
w Krakowie, niechaj towarzysze malarze 
z innych miast nie przyjeżdżają do Kra­
kowa, aż do odwołania tego ostrzeżenia.

Zs stowarzyszeń i zgromadzeń.
* M a jó w k a  k ra k o w s k ic h  k ra w c ó w  od­

będzie się w niedzielę 12 maja na Woli Justow- 
skiej w ogrodzie p. Męckiej z następującym pro­
gramem: 1) Huczne tańce. 2) Poczta minutowa. 3) 
Gąsior wina za 1 ct. 4) Konkurs piękności i różne 
inne niespodzianki. Początek majówki o godzinie 
2 po południu. Wstęp na zabawę 30 ct. W razie 
niepogody majówka odbędzie się w następną po­
godną niedzielę. Muzyka wojskowa.

* B a czn ość  k ra k o w s c y  to w a r z y s z e  k ra ­
w ie c c y !  Dnia 12 maja o godz. 2 po południu od­
będzie się w sali Rady miejskej w a ln e  z g rom a­
d z e n i e  towarzyszów krawieckich, na które wszy­
stkich członków Zgromadzenia towarzyszów kra­
wieckich w Krakowie zaprasza się.

* J a s ło . W niedzielę 12 b. m. o godz. 4 po po­
łudniu odbędzie się w lokalu dawnego kasyna (nad 
propinacyą) z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e ,  
na którem tow. Tokarski złoży swe wyznanie po­
lityczne, jako kandydat z okręgu Gorlice-Jasło. 
Przeciwnikom zagwarantowano wolność słowa.

Komit e t .

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Franzensbad.
ordynuje w  s e z o n i e  l e t n i m  willa 
  „ S c h w a r z e r  B a r “ .

Hi* Leon Brand
były wieloletni sekundaryusz szpitala św. 
Łazarza i prywatny asystent ś. p. prof.

Trzebicky’ego, 
ordynuje w sezonie letnim w Piszczanach 
1-3 (Węgry), Ferencz Jozsef ut. 17. 236

P o m ię d z y  n a łu r a ln e m i w o d a m i szszaw ow em l zajmuje

W o d a m i t f/ n c ftfs |a
^  alkaliczna 

szczawa podług a n a liz  
naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Skład główny w Krakowie, Grodzka 48.

Z a  t r e ś ć  © g ł o s a e ó  R e d a k c y a  i s l e  p r z y j m i s j e  ź a d m e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . € e s a y  © g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k a .

.O zapobieżenia biegunek, rozwolnień w lecle, nadaje się najlepiej karmienie niemowląt mączką dla dzieci Kufekego. Przez dodanie mączki 
^ dzieci Kufekego do mleka krowiego skrzepią się mleko w żołądku dziecka w  delikatnych płatkach, więcej zbliżonych do mleka matczynego i staje się przez 
11 strawniejsze. Substancye białkowe zawarte w mączce dla dzieci tworzą dla ustrojów, sprawiających choroby, bardzo niekorzystny grunt odżywczy i dlatego

chronią dziecko przed biegunką.

Nie kupujcie 
żadnego zegarka

^  n łt  w idzieliście mojego wielkiogo cennika. 
O trzym uje s l« :

__  złr.
Z ł r .  g .5(J

’ki niklowe Roskopf . . . złr. 1*50
srebrne Roskopf . . .  „ 3 *—
z podwójnemi kopertami „ 4‘—
z trzema srebr. „ „ 5*—
płaskie stalowe . . . .  „ 350
prawdz. Roskopf kolejowe „ 3 50
prawdziwe „Omega" . . 9 9’—
ła ń c u s z k i ...........................  1 *—

I ta tow e  zł»te zegarki . . .  n 9‘—
„ łańcuszki . . „ 1 0 *—

V  „ „ pierścionki . „ 2*50
wahadłowe, 70 cm. . . .  „ 3’50

' z uderzeniem dzwonów
w ie żo w y c h .......................... „ 5'—
z mechanizmem muzyczn. w 6 *—
k u ku łk ow e...........................„ 2*50
kuchenne, 8  dni idące . „ 2‘50

* z 1  dzwonkiem . . . .  „ 1 * 2 0
z dwoma dzwonkami . . * 1*50
świecące w nocy . . .  „ 1‘60
z dzwonem wieżowym . * 2*50

eh>ia pisemna gwarancya, za nieodpo­
wiednie pieniądze z powrotem

i *

Wysyłka za zaliczką.  -----

$ ® a x  B 3 3 m e l
z e g a r m i s t r z  590

!* i  I V . ,  Margarethenstrasse 27
^downie zaprzysiężony taksator. 

żądać m o jeg o  c e n n ika , z a w ie ra ją ce go  
y ^ O O O  ilu s tra c y l d a rm o  I o p ła tn ie .

Wszędzie do nabycia, a gdzie 
niema, żądać z MAGAZYNU JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.

▼ ? y ? y T T iy

„LE FERMENT", Kraków, ul. Podwale 1.5
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę. 75

Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- 
bacyliny" według metody dra Miecznikowa, profesora in­
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro­
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie.

'W**"

Pierw szy krajowy sk ład  G ram ofonów  i Fonogra fów

Józefa Wekslera, w Krakowie
ulica Grodzka 71 163

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
-  Fonografy, p łyty i w alca najnowszych zdjęć. -

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 złr.
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo  p rz y ­
s tęp n e . Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko 
po cenach  u m ia rk o w a n y c h . Cenniki darmo i opłatnie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o dw ro tn ą  pocztą .

Poszukujemy
do podróżowania

w zachodniej Galicyi
zdolnych panów 

albo pań
pod bardzo korzystnymi 

warunkami. 237 

Oferty pod „Podróże" 
poste-restante.

Sprzedaż pism
miejscowych i zam iejscow ych od 7-mej
z rana do 9-tej wieczór w  naszych 
filia c h : na straganach M a ły  Rynek, 
naprzeciw apteki pod Barankiem 
i W ojnica, oraz w  Kiosku, róg uiicy 

Dietla i Krakowskiej. 235 

G ł. Agencya Dzienników  i Ogłoszeń
J. Hopcasa i A. Salomonowej

K raków , S ław kow ska 2.

Znakomilaw^
angielskie

codziennie świeżo palone
począwszy od 18 ct. za 1U funta 

poleca

handel towarów kolonialnych
pod firmą 121

Wojciech
O lszow sk i

W  K R A K O W I E  
Mały Rynek, róg ui. Szpitalnej.

T U T K I  C Y G A R E T O W E

„NORiS" z watą chemi­
cznie c zys tą  
oznacz, literą

są w powszechnem użyciu.
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
Najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Hou­
ston". Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszynowe). 
Hadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest 
jagodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani i na 
■języku. Dla zwolenników tutek klejonych polecam: „Le Houblon- 
Noris“ z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc 
ńniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygarniczkach 
szklanych z watą „Salvesol“ — pochłania ona nikotynę, a więc 
hsuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 1 K. 

20 hal. Pakiecik waty „Salvesol“ 30  lub 60 hal.

Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

„NORIS"
Wir. B e łd o w s k i ,  K r a k ó w  8 .

JA o n  A  B I E S I  A  D E C  K  A  
 O Ś W I Ę C I M ...........

P n e >  W y ao k ii  
a. It. Nam iestn ictw*  

k o o ee ay o n o w ***

Biuro
podróży

Zofii
Biesiadeckłej
O ś w i ę c i m  (d w o rz e c )

sprzedaje 561 
bilety okrętowe do

Ameryki
I ,  I I  i  I I I  k l . d la  paro ­
statków pospiesznych, 
or»x bilety kolejowe dla 
k o le i północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Cany ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętow e do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

S S N G E R A m aszyny do szycia  
do różnych ce iów ,

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma­

li szyna nabytą została 
w naszych składach.

Nasze składy po­
znać można 

po znaku znajdują­
cym się obok.

SINGER Komp. Tow, akc. maszyn do szycia
Kraków, u i .  Szpitalna 4 0 .

Kraków, Kazimierz, Wolnica. 
Chrzanów, M ic k ie w ic z a .
Tarnów, Wałowa 15.
Rzsszdw, Trzeciego Maja 5. 
Sanok, Jagiellońska obok Kółka 

rolniczego.

FILIE:
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Jarosław, Krakowska 30 . 
Tarnobrzeg, Rynek. 
Łańcut, Rynek.
Jasło, Karmelicka.

169

li^erwszym  t. j. od 15 maja do 30 czerwca 
^  sezonie od 1 do ostatniego września

j^gO procent taiaief

Obszerną broszurę o T R U S K A W C U  wysyła na żądanie Zarząd.

W T R U S K A W C U  leczy się z nadzwyczajnym skutkiem
Lekarze zakładowi: Radca ces. Dr EDW. KRZYŻANOWSKI z Buczacza i DrTAD. PRASCHIL ze Lwowa.

reumatyzm, skaza moczowa, (podagra), otyłość, cho­
roby sercowe, nerkowe i pęcherzowe, ischias, astma, 
hemoroidy, kiła, choroby kobiece i żąłądkowe.

Począ tek  sezonu 15 m aja . Kon iec sezonu 30  w rześn ia .
Baarai
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W C D N IA C H  
i  0  do AMERYKI
657 Przeprawa pasażerów do

KANADY i ARGENTYNY.
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

Falek &  C=, Hamburg, Raboisen 30 N,
Korespondencya we wszystkich językach.

Zakład kąpielowy wód siirczanycb 
S W O S Z O W I C E

otwarty z dniem 1 maja 
K Ą P I E L E  S I A R C Z A N E  i  M U Ł © W E  
T U S Z E  i  K Ą P I E L E  E L E K T R Y C Z N E

Wody swoszowickie leczą dnę (podagrę), nerwobóle (ischias), reum atyzm , 
k iłę , porażenia, choroby skórne, obrażenia kości, choroby nerw ow e, zatrucia  
rtęc ią i o łow iem . — Stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu. — Łazienki 
227 i mieszkania zupełnie odnowione.

Taksa kuracyjna, jaką stale mieszkający opłacają, znacznie zniżona.
Z A R Z Ą D .

Oryginalne

„kolejowe Roskopf**

KRAKÓW
ulica Radziwiłłowska 31

róg ul. Lubicz.
Telefon Nr. 81.

LECZNICA CHIRURGICZNA
d la  c h o ry c h  p rz y c h o d n ic h .

A M B U L A T O R Y U M
zaopatrzone we wszelkie przyrządy do badania i leczenia.

S Q r  Sędziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem.
SALA OPERACYJNA.

Z A K Ł A D  R O E N T G E N O W Y M I
(prześwietlanie i leczenie).

Przyrządy do leczenia gorącem powietrzem według metody Biera, 
oraz do mechanoterapii i ortopedyi.

Or ARTUR FROMMER
b. długoletni i. seknndaryusz oddziału chirurgicznego szpitala św . Łazarza  

ordynuje od 2— 4 po poł.

D o m  t o w a r o w y
p Abrahama Lindenbauma
p  w  K r a k o w ie ,  u i .  D ie t io w s k a  4 1 .

Wstęp wolny! Bez obowiązku kupna!

prawdziwe
[tą  m a r k ą

zSr.

3*50

ty i ko
ochronną

zaopatrzone
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Hurtownie i detalicznie.
Bbstalunk: zamiejscowe odwrotną pocztą za zaliczką.

Największy skład obuwia!
Wyrób karisbadzki, amerykański i Goodyear-Welt. Pan­
tofle letnie i zimowe. Kalosze rosyjskie i krajowe. Bieli­
zna męska, damska i dziecinna. Fartuszki. Halki. Krawaty. 
Szelki. Kołnierze. Paski damskie, męskie. Pończochy. Skar­
petki. Bielizna Dra Jagera. Koronki. Hafty. Wstążki. Stroje 
damskie. Jedwabie. Aksamity. Plusze. Chustki jedwabne 
i wełniane. Firanki. Story. Parasole. Trykoty. Rękawiczki 
skórkowe i jedwabne. Sukienki i ubrańka dziecinne. 
Sznurówki. Przybory do sukien. Chustki kieszonkowe. 

Prześcieradła gumowe i t. d.

W s z y s tk o  w  w ie lk im  w y b o r z e .
194 Szybka obsługa.
O tw a r te  o d  g o d z in y  8 — 1 i  o d  2 —8 .

Za towary oieodpowfednie zwraca się pieniądze.
Oeoy oiefefwaSs niskie stale.

D o m  t o w a r o w y !
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Moje oryginalne „ k o le jo w e  R o s k o p f“  anker rem. zegarki mają 32 godzinny 
szkłem kryty werk ankrowy, na rubinach, emaliowany cyferblat, oprawę prawdziwą 
niklową, dokładnie zamkniętą, nie przepuszczającą kurzu, z pokrywką do otwierania 
na szarnierach, patentowany sposób nakręcenia z przeskakiwaniem sprężyny zega­
rowej, wskutek czego wykluczonem jest przekręcenie. — Każdy zegarek posiada 
kompasowe regulowanie i jest przy wszelkiem powietrzu dokładny na minutę. Już 
przeszło 1 0 . 0 0 0  sztuk dostarczonych do c. k. kolei państw, ku zupełnemu zadowoleniu.

Bez w ska zó w k i se ku n do w e j K. 7 . Z w ska zó w kę  sekundow ą  K . 8.
3-letnia pisemna gwaraneya, za nieodpowiednie pieniądze z powrotem.

Wysyłka za zaliczką.

M A X  B O U N E L
W I E N ,  I V . ,  M a r g a r e t t o e n s t r a s s e  2 7 .

S ądow n ie  za p rz ys ię żo ny  ta k s a to r  ł  rzeczoznaw ca.
Proszę żądać mojego cennika zawierającego 2.000 ilustracyj, darmo i opłatnie.

Wielmożny Pan M ax B fih nc l, W ied e ń , IV . Z przyjemnością donoszę 
Panu, że jesteśmy z przesłanych zegarków zadowoleni i idą one znakomicie.

Z wysokiem poważaniem 
Ed. Ż u rek , nadrewident c. k. kolei państw, w Tryeście.

(Przed naśladownictwem ostrzega się).

PŁASZOWSKA PAROWA

FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
S tow arzyszen ie  za re jes trow an e z  ogran iczoną  poręką 

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
Telefon biura Nr. 45  b. Telefon fabryki Nr. 364.

Poleca:

d a c h ó w k i
tłoczone i ciągnięte czerwone, terowane lub 
dymione. — Rurki drenowe różnej wielkości, 
cegły maszynowe, podwójnie prasowane, fasa­

dowe i okładzinowe.
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie

Z A R Z Ą D .
225

Robactwem
zaniedbane i zan ieczyszczo n e

Mieszkania
meble, sprzęty, zw ierzęta domowe, 
ogrody i oranżerye będą zupełnie 

oczyszczone tylko przez

FICHTENIN
pat. i ustaw, chronione mydło na owady. 

Jedyny
śro d ek  do n iezaw odnego i ra ­
dykalnego w ytęp ien ia  w s z e l­
k iego ro b ac tw a  i zn iszczen ia  

gniazd tychże.

W szędzie do nabycia. —  Centralne 
biuro sprzedaży dla Austro-W ęgier

Karl Ebel, Opawa.
37

K.3
kosztuje kau­

czukowa ręczna 
stampilia, z aa- 
zwiskiem, cha­

rakterem, adre­
sem, długości 6  

cm., z nieograniczoną trwa­
łością z kasetką ipoduszeczk.
do od b ijan ia .------------------
r W m n  wy BYłam cennik o 
U C łlllłU  stampiliach, drukarniach do­
mowych, numetatorach, szablonach itd.

Fabryka stampili!: J. tewinson, Wiedeń I.
Adlergase 12. Filia w Odessie.

Zastępcy poszukiwani. 144

Nowo otworzona

Droguerya i Perfumerya
oraz skład przyborćw fotograficznych

pod firmą
J. LINK w Krakowie,

ul. S ła w k o w s k a  1 708
poleca znaną z dobroci wodg koloń- 
ską własnego wyrobu o połowę 
tańszą od sprowadzanej z zagranicy*

Ogłoszenie lieytacyi.
Gmina miasta Krakowa rozpisuje niniejszem

publiczną licytacyę
na budowę domu administracyjnego przy rzeźni miejsfc  ̂
(t. j. w realności 1. k. 494 Dz. VIII. w Krakowie) a w szcZ 

gólności na wykonanie robót:
a) ziemnych i murarskich, f) ślusarskich, 23®
b) dachówkarskich, g) zduńskich,
c) ciesielskich, h) szklarskich,
d) blacharskich, i) malarskich i pokostniczych.
e) stolarskich, f 

Plany przeglądać, oraz kosztorysy, formularze ł wyjaśnienia otrzy^L
można codziennie w biurze technicznem dla budowy rzeźni przy ul- 
pernika 1. a. I p. w godzinach urzędowych między 9-tą a 1-szą V? P 
ludnie. ~ J

Oferty zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. oraz kwitem ka.uSj 
nym, poświadczającym, iż tytułem wadyum złożono w Kasie miejs'* t 
najmniej 5°/o ceny oferowanej za daną robotę, składać można na f? 
Naczelnika administracyi akcyzy.

Ostatni termin do składania ofert upływa z dniem 23 maja br. 0 >  
dżinie 12 w południe, o której to godzinie nastąpi komisyonalne ot"1 
cie ofert.

Adm inistracya akcyzy miejski®!
Kraków 10 maja 1907.

Wszelkie naśladownictwo karanem jedynie 
prawdziwym jest

Thierry’ego Balsam
P ra w e m  o c h ro n loa e . z zieloną zakonni­

cą jako marką 
ochronną. Cena 

11 2  małych albo 6  
podwójnych fla­

szek, albo 1  wielka 
flaszka specyalna 
z patent, zamknię­

ciem kor. 5.
Thierry’ego maść 

centyfoliowa
na wszystkie choć­
by j ak zadawnione 
rany, zapalenia, 
uszkodzenia etc. 

Tygiel kor. 
Rozsyła się tylko 

za pobraniem 
pocztowem lub 
zapłatą z góry. 

Obydwa te środki 
domowe są jak- 
lepsze wszędzie 
znane i sławne. 

Zamówienia nale­
ży adresować do

Aptekarza A. Thierry
w  Pregrada, Rohitsch-Sauerbrun.

Skład we wszystkich aptekach. Broszury 
z tysiącem podziękowań autentycznych, 

darmo i opłatnie. 14

lllein echter Balsa®
na im faMunttl-ipiiteka 

im
i ,  Thierry in Prssrsć* 

ĄkHMfl»łfe-S«8trfr«Ł

Pensyonat „Ukraina"
189 Kraków, Karmelicka 40,
p o l e c a  p o k o je  u b e h l o w a n e
z całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejscu lub na miasto.

Od 1 czerwca jest 
objęcia posada $

buchalter*
obznajomionego trochę W !?, 
teresie drzewnym na pro*4 
cyi z calem utrzymanej, 
Oferty pod adresem B. Fred1̂  
licha —  Kraków, Floryańska^/

K o n c y p i e n t *
rutynowanego przyjmie .

Adwokat Dr. B A O f
233 w K rakow ie .^/

Części składowe f
maszyn do szycia wszelki 
systemów i  konstrukcyi, ^  
rabiane z najlepszego Ą1* 

ryału sprzedaje t a u IĄ

Skład maszyn do szf
Kraków, Starowiślna

Wysyłka na prowincyę za zali®*

S u n
§ {przeczyszczające pigu

(dawniej Neuisteśua pigułki EIIsabeth)» j
które już od lat bywają z dobr.fm skutkiem używane i przez wybije" 
lekarzy jako środek lekko przeczyszczający i rozwalniajęcy polecane, nieJoif

A

szkadzają trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej 
czy bywają nawet przez dzieci chętnie używane, 

tedno pudełko zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 
ek, który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nade? f 

kwoty 2 kor. 45 hal., następuje opłatna przesyłka 1 rulionu pigu*
" ." r i  Należy żądać

iSfflrailll 642 PMlfppa Netisleina it
przeczyszczających pigułek, Tylko wtedy prawdziwe, gdy 
pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie ustawo^-jO 
protokołowaną marką ochronną „św . Leopold* czerwono-^/ 

I  wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełka, wskazówki JJjjA 
1 kowania winny zawierać podpis „Phllipp Neustein“ , AP°*

P H I L S P P A  M E U S T E I N A
Apteka pod „Św. Leopoldem" Wiedeń I., Plankengzs5e,.j

W  Krakowie: K. Yfiszniewski, W , Redyk, G. Jahr i H. G r a i f i^

N a j le p s z e g o  g a t u n k u
oliwy i innych przyborów 

do maszyn do szycia dostać 
można tylko

w składzie maszyn do szycia
Kraków, Starow iślna 1. 

W ysyłka na prowincyę za zaliczkę.

Poszukuje
kantoraysw,

i praktykanta j
Skład materyałów b u d o w li

Kraków, św. Jana 1̂ * ,

-d/l
Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi par°

„ A U S T R O  A M E R I € A N A “
Jeneraina ajeneya dla Galicy! i BuWwi?

Zastępstwo austr. i p. n. Tloydii

GOLDLUST i  --------------  f i
Kraków, ul. Lub*c  ̂ ^

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministoD ^  
i  dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i re" 

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.
Regularna i bezpośrednia komunikacya 

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d'
Trzymajmy się zasady: „swój do swego“ . Kto wiec cheg. 

niech się uda tylko do firmy krajowej:
Jeneraina Ajeneya dla Galicyi I Bukowiny i sprzedaż k a rt okręto«Or® rC ; 

t iO L D L U S T  i S k a  Kraków, Lubicz 7, naprzeciw - 
kolejowego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce,  ̂ pr 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszyst*1 

wincyonalne ajeneye.

jecjj
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